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WYCHODZI CODZIENNIE.
!'rt%dp1'a.k wynosi we L w o w i e  rocznie la zlr. —I poi- 

.•ocznie 9 zir. — kwartalnie 4 sslr. 60 cnt. — mię- 
sięozuie 1 złr. 50 om.

'i przesyłką poezsową w P a ń g t w i e A u u t r j t o k i < m 
rocznie 24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwai .nlnia 6 zir 
miesięcznie 2 złr.

. ioayłką pocztową u  g r a n i o s :  do całych Niemiec 
roczam 60 marek -  kwartalnie 12 marek f. sgr. 
..lo Francji, Anglji, Belgji, Wioch i Hzwajcarji rooz- 

80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 eeniów.
K ę iio p is& w  r e d r ik c jd  nie. z w r a c a

tMułaię i Pzłos7enia pmimą te i-*#**.
Biurt -dministracji „Dziennika Pol*jUbgo“ przy nlicy Sy> 

kstoskiej. 1. 2 w domu p. Bernsteina; w r Wiedniu. 
Hamjąrgn, Fraukfhroie n. M ., w Berlinie, Lipsks 
Bazyiei, Szw.joarji i Wrooławiu pp. Haaaenatain a 
Yoglar; w W iędniu F. LóL, B. Mol Rot.er i Spł. 
w Warszawie iajcni_ir at Frenoiar Biuro anonanr 
w Faryin pułkownik Raczkowski Faubonr g ro i. 
ioniere 53. OgłoazeaŁ Trzjjmnii Ageroja p. .aami 
Ciborcwskiogo — Bue Clement Ł Faria.

0 g ł o n  a n i a przyjmuje sią za opłatą 8 oantói cd 
miejioaobjętości jeanego wiersza drobnym drukiem 
(petit).

Ijiaty z pieniędzmi mają być preaayłana franec do Adaa. 
mitraoji .Dziennika Folikiego*. — Listy reklaj u 
oyjue nioo, i iząiowanj nie yodlcgrją opłacie.

R u  lamy w rubryce .Nadesłane* 20 cl od wierazi

r*aa

Od Wydawnictwa.

ct.

Z n o w y m  r w a r ta łe m  u p ra sza m y  szan . 
c z y te ln ik ó w  o w czesn e  n a d e s ła n ie  pre- 

tn n m e r a ty  d la  n n ik n le u i»  rck ła m » cy j i  u re
g u lo w a n ia  n a s  m d ii.

Prenumerata na Dziennik Polski wynosi:
W e Lwowie bez przesyłki pocztowej ;

r o c z n i e ....................................................... 18 zir —
p ó łr o c z n ie ...............................................9 .  —
k w a r ta ln ie .............................................. 4 „ 50
m ie s ię c z n ie ...............................................1 „ 50

Na prowincji z przesyłką pocztową :
r o c z n i e .......................................................24 zir. —
p ó łr o c z n ie ............................................... 12 „ —
k w a r t a l n i e .............................................. 0 ,  —
m ie s ię c z n ie .............................................. 2 „ —

ct.

życzenia ażebv już i w szkołach ludowych r»z- wydajemy na sprowadzanie zagranicznych prze- świąt ma b /ć  dzielnym środkiem pedagogicznym ,
w u ię to  'została w  miarę możności n*uks ry- robów jego. do polonizowania młodych zydziakow, czy toż.

i Ankieta, a w szczególności sekcja trzecia rodzaj tolerancji religijnej dla jednego nauczy-
mniej potrzebne i użyteczne uznają jej, oddałaby w ielką przysługę przemysłowi ro- cielą katolickiego, czy też nakoniec zachowanie
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L w ów  7. lipca.
Pięć tygodni już odbywa Bię w W ydziale 

krajowym a n k i e t a  r ę k o d z i e ł u 1cz a ,  mająca 
gadanie, oapowiedzieć na szereg pytań, dotyczą
cych nowegu projektu u»ławy przemysłowej, o r -  ---------  r
• „nizacji szkól rekudzielniczyc ', i w ogóle re-lnego  na parę lub kilki, zawodu wy eh części, 

form , mających nZ celu podniesienie przemysłu również wniosek, zakładania kosztem pub icznym

1  “ f e -  5 *
WO,Ubnniero teraz dostają się do publiczności | rękodzielników postępowych, usiłujących w swem  
niektóre sz, zegóły o tych ob- idach, k t ó r e m i  juk j wyrobmctwie konkurować z wyrobami zagrani- 
wiadomo najmują się  trzy sekcje; prewnieza, ezneiui.

ynaukowa i organizacyjna. Do w m oslów  pożyty-{ Ankieta poruszyła nadto ponownie kome- 
wnych nie przyszła jeszcze żadna sekcja. Oby-jcznośc zakładania sp  l e k  w y t w ó r c z y c h ,  
watele pov ułaLi do rozpraw przedłożyli we w szy- m a g a z y n o w y c h  i m a t c r j a ł o  w y  eh,  i po-

sunków.
Jako me uiutoj p\..iJł.uuo . u -—  . - . , - * .  — „_ _ _

członkowie ankiety rozwinięcie nauki robót rę dzimemu, guyoy z w szelką gruntownością— bez choć pozorne charakteru szkól miejskich. Poło
cznyek w szkołach dla dziewcząt, przy czom uprzedzeń, ale też i bez względu na osoby, za- wiczne takie urządzenie jakoteż zaehówanie się
ażei y  szczególniejszą zwrócono baczność na te jfla  się zbadaniem przyczyn upadłości wszyst- tej szkoły, każe nam się  domyślać, że nie ma
rojzaje robót, które w dauym razie mogą na- j kich tych fabrycznych pj zemysłowośei, które w ona jeszcze odwagi pokazać się publicznie we
streczyć możn.Ać zarobkowania, jak naprzyklad ostatnich dwudziestu lutach^,.zastały u nas powo [właściwej swej szacie; czeka jeszcze tylko sta- 
szycie białe, krawieeczyzn*, koronkarstwo, kwia- lane życia, i m e zdołały się utrzymać. ;łego zamianowania dyrektora - żyda a wte-
ciarstwo, rękawicznictwo, wyrób pudełek jako Jesteśm y przekonani, że urzędowe niejako ay wywieś, zapewne' ta szkoła przynależny jej 
też galanteryjnych wyrobów introligatorskich ltp. wyniki tych bad„ń w8knZafyby, czego na przy

Co się zaś tyczy projektowanych zakładów —  -• '
naukowych, które miałyby byc wyłącznie dla 
młodzieży rzemieślniczej przeznaczone, to zamiast 
specjalnych » ;kół dla pewnych rzemiosł, w ię
kszość ankiety oświadcza się za podobnemi zu- 
kładamfj jakie upowszechnione są w południowo 
niemieckich państwach pod nazwą „gewerbliehe 
Fortbildungsschnlen“, a w edle których tutejsze 
Towarzystwo pedagogiczne pozakładało już pry
watno szkoły przemysłowe w Przemyślu, Jaro
sławiu, Rzeszowie i Tarnowie.

Zaproponowano także, aby zarząd muzeum  
przemysłowego we Lwowie, zajął się wydawni
ctwem c z a s o p i s m a  f a c h o w e g o ,  podzielo-

szłość unikać i jak się dtTrzeczy brać na'ieży, 
a to przyczyniłoby się  do obudzenia na nowo 
zaufania we własne siły . W iele zajmujących i 
ważnyeh szczegółów mogą w tej mierze podać 
znakomitsze f i r m y  k u p i e c k i e ,  a w ięc nale
żałoby je także zawezwać Jo dania wymaganych
wyjaśnień.

Szkoła etatowa miejska „im. Czackiego.44
(Gios z miasta).

II. Przeistoczenie szkoły i m. „Czackiego11 na 
szkołę d la  d z i a t w y  b c z l ó ż n i c y  w y z n a 
n i a ,  wydać i-*ę może na razie niemożebuein. 
Tak jedna.* me jest. Do dnia mało kto z
rouziców katolickich w ie, że istnieje szkoła 
Czackiego, a ci którzy wiedzą, widząc nauczy
cieli żydowskich, zajmujących wybitniejsze sta
nowiska, w tej szkole (gdyż ua czei„ tej gzkoły 
stoi żyd 1J widząc wyłącznie dziatwę żydowską  
tam uczęszczającą,  ̂ są-Jzą^ żo to szkoli, ży
dowska, a przeto nie zgiag^ają gi^ z zapisem  
swych dziatek.  ̂ Rad» szkolna okręgowa już w

napis: „ e t a t o w y  c h a j d e r  m i e j s k i " .
A propos chajderów. Zwolennicy tego stanu 

rzeczy wmawiają wszełkiem i sposobami w Radę 
miejską, że szkoła ta stawić będzie dzielnie czo
ło chajderom , że je przewyzszy, a tern samem  
one znikną z horyzontu lwowskiego. Są to jednak 
tylko cacka dla dzieci, gruszki na wierzbie. Kto 
choć tylko ze słuchu wie, co są chajdery, ten nie 
przypuści ani na ch w ilę , żeby szkoła taka jak 
im. Czackiego mogła co zaszkodzić chajderom 
To zupełnie inny zakład naukowy, mający cel 
swój własny, kształcący w języku świętym  dla 
żydów. W iemy przecież z doświadczenia, że we 
Lwowie istniały od 3(5 lat szkoły żyd ow sk ie , a 
do obecnej chwili istnieją jeszcze dw ie, znpełnie 
takie, jak dziś Czackiego, z tą tylko rćżnicą, że 
z wykładowym  językiem  n iem ieckim ; a jednak 
od lat 3(5 nie ubył anf jeden chajder, przeciwnie 
liczba ich znacznie się wzmogła. —  Tych kilka 
uwag dla marzących, że szkoła Czackiego obali 
chajdery we Lwowie, lub też zmniejszy mb licz
b ę , albo wpłynie na frekwencję. Jeżeli szkoły  
żydowskie od tylu lat istniejące,, nie obaliły chaj
derów , mimo że język hebrejSki jest tam przód 
miotem obow iązkow ym , to jakżeż można przy

stkich trzech działach swoje zapatrywania i pro
pozycje, a o ile bliżej wtajemniczeni mniemają, 
spe* *. da obrad jest następującą:

Co się tyczy uregulowania stosunków pra
wnych Btanu rękodzielniczego, to, jak się zdaje, 

t  ankieta oświadczy się przychylnie dla_minister- 
; jalnego projektu nowej ustawy p-zemyslowej

rękodziełami w guście czegoś podobnego, co dowsKicb, sprowadzonych, ja& wyżej wspoiania- 
już istnieje dla przemysłu domowego, i dia prze- łcni, z prowincji. Otóż nauczyciele ei, bęuąc pro- 
mysłu górniczego. wiżorycznyini, a chcąc okazać się niezbędnie

Z dotychczasowego jednak toku obrad an- potrzebnymi, dołożyli wszelkich starań, aby spio-
  ̂  _____  kiety widzim y, że nietknęła ona prawie sprawy wadzić do tej szkoły jak najwięcej dzieci zy-

a to "z tego powodu, i ż ‘ ten projekt, znajdujący ‘ p r z e n y a ł u  f a b r y c z n e g o ,  który zdaniem dowskich, a tern samem stałe się osieuiić na 
się obecnie w Radzie państwa obostrza koniiolę wielu ludzi fachowych ma w szelkie warunki roz- posadach nauczycieli. W błędzie wielkim  byłby 
uad tem ażeb każdy, kto zakładt przemysłowe woju u nas, a jednak faktem  jest, że w iększa ia zd y , gdyby sądził, że patrjotyzm nim. kiero- 
przedsiębiorstwo, wykazać się był zmuszonym część zakładów, które powstały od ostatnich lat w al w tej apruwie. pierwszem miejscu prze- 
odpowiedniem uzdolnieniem, gdy wedle dotychcza- 20 lub 3 ), poupadała, albo wznieść się i utrzy-  ̂bija się tmaj interes, chęć otrzymania posady  
sowej ustawy (z r 1859j  w ielkie warstaty, za- mać nie może. i nauczyciela a następnie dyrektora. Rada szkolna
kładsne przez spekulantów, nie pytających o ja- Fakt tan działa demoralizująco na dmeha pat?zała jaa widać także przei szpary, dozwala- 
keść wyrobów, byle tylko wypadały jak naita- przedsiębiorczego techników i kapitalistów, o d str a -[l¥  drukować ogłoszenia w. żargonie żydowskim
niej, jako też pokątne warsiaty niedonaow, sza wszystkich i sieje zwątpienie, a nawet prze-1° otwarciu szkoły Czac&iego Zkąażr rodzice
Znbija'1* rzetelny przemysł swoją tanią tandetą, konanie, że u nas przemysł fabryczny nie jest katoliccy mogsi wteaziec co o tej szkole?
P rO j© k t  ))) j  ł - i ------.'«lv.^. m  Rn«rl n n  d 9 A 7 A ń llW  f ln n .  «m a*aL m   7  iMDrArr-,>>a v o n ł 'd n in m  TWAcrlł n H /łe r l u m a  Cl tri r,

sób określa
m inisterjalny w Dardzo szczęśliwy spo- możeDny. 
śla stosunek pomiędzy chlebodawcami j R ozp

i *1 _— 1 rl . . .  . .  n»  A  .  ' _ . _ . ^ r. rt /\ DT ■!. I 1«1 rljL. M/l , .okju - — - —  jf — i-~ j  ----------- , -----r Tawy, któreśmy z. r. um ieszczali w
a ich robotnikami, dopuszczając czeladź do sta- dzienniku Polskim o powodach upadku przę- 
nowczego udziału w zarządzie spraw cechowych ‘dzarni brodzkiej i o warunkach stworzenia u nas 
czyli „kurporacyj przemysłowych* i orzeka utwo-j przemysłu cukrowniczego, który w Czechach, na
rżenie”instytucji robotniczych sądów rozjem czych.'M orawie, tudzież w  Poznańskiem  i Prusach za-
A wreszcie ma ów projekt i tę zaletę jeszcze, chodaich bardzo świetnie się  ttrzowi, przekonują,
iż obostrza przymus posyłania terminatorów do
szkół. i . *

Co się tyczy urządzenia nauki szkolnej dla 
młodzieży, którą rodzice przeznaczają do tfawoś 
dów prtbmyslowych, to uznano n om ,1 jedno
myślnie, 17 elementarna szkoła Indowa nie d* 
się zastósować Specjaln e do potrzeb przemysłu, 
gdyż jej zadaniem jest da w ar. e młodzieży po
czątkowego wykształcenia bez względu na przy
szłe wychowanie zawodowe jej uczniów.

Zdaniem obradujących byłoby jednak do

że zewnętrzne przyczyny nie stoją uynajmniej 
na przeszkodzie, alo brak zdolności fachow ej, 
nieekonomiczna gospodarka finansowa, awantu
rowanie się nieoględne i nierachuakowe, cza
sem nierzetelność i inne powody, zawisłe jed y 
nie o rotorów, założycieli i dyrektorów.

Niepodobna sobie wytłumaczyć, dla czego n 
nas uio m ij ,  mieć powodzenia garbarnie, war- 
staty tkać* ie i płócieanicze, papiernie, fabryki 
fajansów i wkta, zapałkarnw itp., skoro mate- 
rjał surowy mamy na miejscu, a grube miljony

Z jakiem że zaufaniem m ogli oćaać sw e azieci 
w opiekę nauczycieli żydowskich ? Nadto przyj
mowano azieci bez należytego przygotowania ao 
klas wyższych, aby tylko zapełnić szaolę jak  
najbardziej dziatwą żydowską, a tem s«mem  
08’ągnąć cel. Czy takie postępowanie było pe
dagogiczne i mające na celu polonizowanie 
dziatwy żydowskiej —  pozostawiamy każdemu 
do osądzenia. Tym więc sposobem ściągnięto 
dosyć liczne zautępy dzieci żydow skich , co na
stępnie nadało tej szkole charakter c z y s t o  
ż y d o w S k L  Obsadzono w praw dzie, jakby na 
żarty j e d n ę  posadę i to podrzęumejszą nau
czycielem katolickim. Nie Cucemy ronić tu 
dalszych zarzutów jak np. św-ęcem e sobót, nie  
dzieł, ńwiąt żydowskich i katolickich. Nie wy- 

ni m dla nas, czy onchodzenie tak licznych
*)  Ze wszech mis<- człowiek szanowny. Uad.

częia się zastauawiać uad potrzebą utworzenia samym zawiązku taj szkoły popełnił* błąd puszczać, że szkoła Czackiego zapobieży temu 
s t a ł e j  fe ur  a t o r  j i k r  aj o w ej  nad przemysłem wielki, oddając tę szkołę w ręce nauczycieli ży- złemu tam gdzie język hebrejski jest prawie nad- 

. . . .  , , j  .  obowiązkowym.
A nakoniec, czy wiadomo o tem, że istnieje 

chajder publiczny „Marbice Thoia“, pod nadzo
rem przełożeństwa zboru izraelickiego? Czy cnoć 
ubył w tym chajderze jeden uczeń od czasu o- 
t warci a szkoły Czackiego? Rynajmnicj! Inna mło
dzież uczęszcza do chajderów, a inna do szkól 
publicznych. A przeto i pod tym względem nie 
irzyniesie szkoła Czackiego żadnego pożytku 
społeczeństwu. W idzimy z tych krótko zebranych 
uw ag, że szkoia Czackiego nie spolonizuje m ło
dzieży żydow skiej, ani też zapobieży istnieniu, 
a nawet rozszerzaniu się chajderów. A zatem  
śmiało twieruziu m ożem y, że Rada miejska bez 
najmniejszej korzyści wydała znaczną sumę na 
rzecz wcale niepozyteczną i wzięła na siebie cię
żar i nadal po kilka tysięcy rocznie wydawać 
bez potrzeby. A przecież to grosz publiczny, na
leżałoby z nim postępować oględniej i nie dawać 
się prowadzić ludziom, szukającym tylko rozgło
su i nowatorstwa, na manowce.

Jeżeli Rada miejska była rzeczywiście tak do- 
bremi chęciami dla polonizowania żydów owiana, 
to dla czegóż , pytamy, nie udzieliła subwencji 
szkołom żydowskim już istn ie ,ącym , a tem sa
mem nie nabyła prawa nadzorowania nauki tam 
udzielanej i Czyż nie mogła w porozumienia z 
gminą izraelicką tanim kosztem  mieć takie dwie 
szkoły, jaką dzis mamy za grabę pieniądze ? —  
Czyż postępowanie takie me zdradza co najmniej 
braku znajomości stosunków? Czyż to czyn pa- 
trjotyczny, dozwolić na to ,  aDy do dziś istniały  
we Lwowie szkoły czysto niemieckie? Czy człon-

Trojano wka.
Jednym z powodów, dla których przyjąć^łka  

Woltera „ zmuszoną się  ujrzała przez uczucie 
ludek iści sao ekować się P o lsk ą / a następnie 
rozebrać ją n . w sp ólsę  z Niemcami, był wediug  
jej zdam* „niesłychany ucisk ludu przez szlachtę.* 
Działała więc niby w im ię cywilizacji, tak samo, 
jak działają azisiejsze „lioerały* ze szkoły mi- 
latinowskiej, kłamiąc, że idzie im przedewszy- 
stkiem o pożytek chłopa i asaego. Ja* widzimy, 
pewne metody m oskiewskie nie zmieniają się 
nigdy.

Nie da się zaprzeczyć, że włościanom w 
Rzeczypospolitej nie najlepiej się wiodło. Lrcz 
cóż za porównanie ich doli z dulą chłopów nie- 
tylko rosyjstueb w tymże samym czasie, ale i 
państw europejskich. Zbyt znane są to rzeczy, 
chociażby z L ele—elowskiej historji Indu polskiego, 
ażeoyśmy się m ieli naa tam rozszerzać. L elew el 
z pewnością nie oszczędza! szlachty.

Krótko mówiąc, Katarzyna i jej następcy  
uszczęśliwili lad Rzeczypospolitej tak, że dotych
czas chlup ruski żałuje dawnych czasów, mó
wiąc, że „za Polszczy iipsze ba wał o," czego przy
kładem  niedawne sprawy, łahiczyńska w gubern,- 
mińskiej, na Litwie, i ezehryńska w gubernji k i
jow skiej. Wspomnieliśmy umyślnie Rusinów, bo 
sprawa, którą opowiem y według notatek nao
cznego jej a długoletniego świadka, pan* N. K., 
obywatela z gnbernjji wołyńskiej, dotyczą ludu 
ruskiego. Należy ona do dawniejszych, ale może 
być zaliczoną i do tegoczesnych, bo koniec prze 
śladowania nastąpił dopiero w roku 1862.

A cierpieli tam nie chłopi, lecz mieszczanie- 
rolnioy, obywatele cichej mieściny na Polesiu  
wolyńskiem .

** *
W krainie tej o smętnym nrokn, pomiędzy

Stochodem a Styrem, wśród mnóstwa rzek, la 
nów, piasków i trzęsawisk (charakterystyczną 
jest nazwa „Stochoa*, bo istotnie rzeki tam nie- 
raz płyną korytam1 bez liku, i n lew iedzieć któ
re z n iu . główne, a które podrzędne), w półno
cną) ezęśoi powiatu Łuckiego a okręgu koł- 
ąowekim , nie dalęj od Lwowa, jak do Z a

leszczyk, w Dok traktu wiodąeego du Pińska, 
leży miasteczko Trojanówka. N igdy za czasów 
polskich mieszkaniec jej nie . fua* 00 zdzieratwo 
podatkowe, rekrut i czyuownik. Dawali wpra
wdzie czasami żołnierza na usługi R zeczypo
spolitej, płacili szeląg podatkowy * *1® zawsze 
w miarę, zawsze nie w iele —  » 00 , ży ° ia 
spokojnego, to byli, jak to mówią, ja<:l 0 “aa* 
Boga z« piecem. Nikt ich nia turbował ani 
pop, ani uzynownik —  i nikt im też nie zaprze- 
czbl wolności i gruntów. UbogŁ był* to 
śc in a , same strzechy. Ale skrzynie pełne odzie
ży, bodnie pełne płótna, okienka wesoło się 
świecą, w chacie zamieciono, sztachety przed 
każdym dom śiem , a z_ sztachetami nasturcje, 
malwy, rezeda, a nawet goździki i róża —  cała 
szezęicie panieńskie. Pszenicy, an. Krzty; g ro 
chu, tak dobrze, jak nic, a rzepaku, to i wcale 
nie znali, ale za to innego zboża i innych da
rów bożych, warzyw, ryD i t. d. —  to niech 
tylko podróżny zajadzie, a zaraz bywaio zoba
czy, co tam za dostatek był n iegdyś! Poleczuk, 
wstydziłby się ud podróżnego wziąć pitm ądz  
za żywność. Tak przynajmniej przedtem bywa
ło ; dziś, z postępem  cywilizacji, zapewne już 
nie tak. Co las dawał lub woda — J ió g  d a w a ł; 
jakże ta br»ć pieniądz za to, co samo się zro
dziło ? Tyle tylko fatygi, że d,a przyjemności 
trzeba pójść z Wię ierzem nad wody, lub z ko
szykiem  du lasu. To też chodziły śmiało Troja- 
nowianki do lasu. <? roz ójnikacd nikt nigdy 
nie słyszał aż do czasów m oskiewskich, gdy 
się już nadobre rozw ielm ożniły; a niedźwiedź 
poleski, wiadomo, był to źwierz przedtem ła
godny (chyba kto go umyślnie rozdrażnił), co 
zawsze ustępował z drogi. Kobieta poleska w  
lesie, tak samo jak lania; da sobie rady. I 
trzeba było widzieć jak o brzasku słońca szła 
bosa dziewczyna po grzyby do lasu. Niebo za
ledwie się zarumieniło, gwar ptactwa w oczcre- 
tach niesłychany mgła taka, że o trzy kroki 
nie widać, i rzekłbyś tak spotkawszy ją, idącą 
w lesie, że to sama bogini Dyana, zakasawszy 
tunikę, dąży na łowy. Trosk żadnych nie znał 
sławetny trojanowski mieszczanin. Największą 
uroczystością dla jejmości byl odpust u kg. 
Pijarów w Lubieszowie, ba choć schyzmatyczka, 
szU  zawsze do tamtejszego Jezusa — a dia jego- 
mości największym wypadkiem była podróż 
do Lucka —  całe mil pięć, proszę sobie tylko;

pomyślić o l®m dla sprzedania płodów domo-1 wojsk polskich, zginął, jak wiadomo, po bitwie
wycb, a nabycia so i. A jeśli wyuadło jechać | pod Haaau 1813 roku, i całe dobra radziwiliow-
do Pińska, to juz calu enai miosiąu miarkował, akie poszły w eksdywizję. Tu koniec pomyślno-

ki0Pż y ! iS‘byi J lk H e d e n  i to lienj karozmaia, trojanowskich, a początek ńer-

bo nikt od niego nic niei W lat kilka, a mianowicie w 1819 roku,
uzieć Lawet czego tam s îedz*ał , >kn- aabyła z eksdywizjr Trojanowkę niejaka pani Z...,
pywam a suszonych ryu przednich, które sprze- dziedziczka sąsiedniej wsi Karasin i nreszt so- 
dane w P ińsku /rozchodziły  się naotępme P r y - ,o ie  w ystaw ić^^*dum ienir pfnów  o d i i S S m L i -  
pecią po daioKieh krajach. Jeśli dodamy do tego wetnych, się  dowiedzieli, że  n aia jak chłop

l  prostą odrabiać pańszczyznę!.,. *
Uszom swoim nie w ierzyli. A le ekonom co- 

azien pędzi do m iasteczka wołać na pańszczy- 
znę nawet porwał już raz za kark jakąś do
stojną Praksedę, że aż chustka z lec ia ła , by szła 
do pielenia — widząe tedy panowie sławetni,
że tu nie przelewki, zc ta wcale nie żarty, ale

parę budek z postronkami, bułkami, dziegciom  
ltd., a przy muli od wielkiego przypadku pięć 
jakichś śledzi i jedną starą uziecz&ę — a dalej 
ubogą piebanję, cerkiew drewnianą, co czasy wo
jen kozackich pamięta, i cichego popa, który 
tak w ierzył w prawosławie, jak koza w tabakę,
a doin po polski prowadził —  ot i całą Troja- __ . . . .
nówkę będziemy już m ieii, ja k ją stworzył król nap-awdę w niewolę ich pędzą - zafrasowali się 
Jogoinosc Zygmunt wtóry, Który ją  prawem ma- twardo i wyprawili deputację do nowej w łaści- 
rdennrśkim obdzrzył. Trzebaż iicna, ze zachciało cieiki, dla wyjaśnienia rzeczy, 
się caryey po raz trzem u szczęś liw i lud puiski! :i:) _  To proszę wielmożnej pani chyba jaka

* . * .omyłka perswadują z gizecznością nowej dzie-
Z początku działo się jako tako... ! dziczce.
Luduość Trojanówki wynosi okoto 800 dusi: -  omyłka, ale ja z takiem  prawem n a 

pici m ężniej. Ouszar ziomi »ięga 8.000 m orgów ,! byłam, że musicie, moi kochani, odbywać pań- 
z atórycn połowa zajęta lasam i, otaczające- szczyznę, bo ja płacę w asze podatki,
mi miasteczko doaoła, a dalej bagua i z tysiąc) T- .^ 0 n*0ch sobie pani polnje, jak książę  
morgów ornej ziemi. czasów polskich naieża- ’Radziwiłł... Mamy przywileje królewskie! —  har- 
ia do Radziwiłłów nieśw ieżskica. M .eszezaaie do już krzyknęli.

—  Już nie tc czasy co dawniej — była k rót
ka odpowiedź, i pani Ż. *eszła z ganku do sw o
ich pokojów.

M ieszczanie z czołem ponurem wrócili do- 
swoich.

*  .  *

m ieli nadane prawa od królów pilsk ich , uwal
niające ich od wszeikinn powinności; płacili 
yiko  n iew ielk ie podymue, aie i to zmesionem  
zostało za dobrowolną umową pomiędzy księ
ciem „panie kochanka" a n^ozczaaam i, w sku
tek której podymne książę sam płacił do skarbu 
Rzeczypospolitej, a mieszczanie w zamian tego  
zobowiązali się służyć -  na łowach, ile  razy 
on sam, lub jego następcy zjadą polować w do
brach swych O łyciich i K oliow skica. Odbywszy 
łowy pod przewodnictwem sam ego księcia, ino 
jego gubernatora (rządzoy) z Otya^ 0t) raz ao 
roku się zdarzało, resztę czasu spęuzal. spokoj
nie, nie zaając co podatek, a tam bardziej pań 
szczyzna,—słowem, Dyli zupełnie szczęśliw i i za
dow oleń z losa swojego. Za księcia Dominika, 
spadkobiercy ks. Kaio»a, kziało się  iui tak sa
mo. Lecz na nieszuzęscie ks. Dounuia, generał

j *) Bo drugun ru/.biorid f  ruj u u >w kł oalai d i
â8z«zu de Folski.

Na jakich pergam inaih toparła pani Z. pre
tensje swoje ■ t®go nie nmiemy powiedzieć. 
Prawdopodobnie że na żadnych, a tylko jakiś  
wypróbowany rezydent starej jejm ości wdowy, 
nakładł jej do ucha, iż ma jakieś prawa do 
pańszczyzny m ieszczańskiej, i aur* dobrodziejka 
uwierzyła swym prawom. Bywało tak nieraz,' że 
natury z gruntu wcale nie złe, ale nieco idjoty- 
czoe, nierozgarnięte, w kastowe przyw leje w ie
rzące jak w sakrament, z czystem  sercem go
towe były znęcać się nad słabszym , byln dopiąć 
swych s ł u s z n y c h  praw. A zresztą, może i 
znany nieład w inteiesacl radziwilowscicn przy 
upadku RłecsypospoHwjł nastręczył jakić szpar

kow ie izraeliccy Rady miejskiej nie powinni byli 
swych kolegów katolickich ze sprawą zaznajomić 
i pokazać, że pragną rzeczywiście coś uczynić dla 
sprawy polskiej?

Zamiast prawić o lictiw ie i przypuszczeniu 
żydów do zawodu nauczycielskiego, powinni byii 
znakomitsi z izraelitów przedstawić rzecz jasno 
swym kolegom katolickim, a łatwo im to było, 
znając doskonale siosunki swych wspołwy  
znawców, lecz widoczna, nie chodziło im o rzecz, 
ale o osoby, aby umieścić nauczycieli izraelitów  
na etacie m iejskim i przeto odnieść jakieś wrze - 
korne zwycięstwo w  Radzie miejskiej. Tak to 
zw ykle bywa, że  poświęcam y nąiśw ięiszc spra
wę dla osobistych zachcir.uelu

Zdawaioby się na pozór, ze rzeiz U  już 
skończona, a przeto szkoda czasu nad tem się  
zastanawiać i nrzejść nad tą sprawą do porządku 
dziennego. Tak jednak nie jest. Obowiązkiem  
Rady miejskiej zastanowić się nad tą sprawą 
zasięgnąć języka u ładzi fachowych i prawdzi*- 
wycn patrjoiów i złe wyrządzone jak  uaj-ycniej 
naprawić.

Niechcąc dłużej nużyć tą sprawą czytelni
ków, chociaż dałoby się jeszcze dużo przyto
czyć na poparcie w z t g c  zdam*, pozwolimy 
sobie pokrótce przeds-awić, jak iuieżałoby we
dług naszego przekonania postąpić, aoj spra
wę szkó* żydowskich pchnąć na lepsze tory i 
przysiużyć się prawdziwie społeczeństw! paatejnn 
i żydowskiem u.

Pierwszym i nieodzownym warunkiem jest, 
zmienić charakter szkoły Czackiego żydowsh1 
na szkolę miejską etatową bez róźmcy wyzna
nia. Łatwo to się  du osiągnąć je ż e li:

1. Na czele zal ł»du stam e kierownik kato 
lik  - patrjota;,

*2 .  dziatwę żydowską, m ieszkającą w pobli
żu szkół miejskich, a mianowicie św. Marcina 
św . \n r y , a uczęszczającą do szkoły Czackiego’ 
przydzieli s if  do szkół katolickich, a młodzież 
katolicką, m ieszkającą w pobliżu szkoły Czackie
go do tej szkoły;

3. uamiuLuje Raaa szkolna katechetę kato
lickiego ;

4. przy zapisie uważać nu to, aby nie przyj
mować dzieci bądź to żydowskich, bądź też ka
tolickich do szkcly, jeżeli w pobliża szkoły  
Czackibgo nie m ieszkają i nie są należyete 
przy gotom s n e ,

5. znieść św ięta podwójne t. j. katoliekie i 
żyd ow sk ie , gdyż tc nie ma najmniejsze! pod
staw y 5

6. zamianować więcej pan szycieli i prakty
kantów katolików, a będących już izraelitów  
przydzielić do innych szkół m iejskich;

7. natomiast wejść w układ z gm iną izra
elicką i szkoły 2 izraelickie, m ieszczące przeszło

IlOOj dzieci żydow skich, zoiganizować według 
dnena czasu.

j Tym tylko SDOSobem sprawę wychowania 
żydowskiego sprowadzi rada miejska w naszem  
m ieście na drogę właściwą. Wtedy będziemy 

• aię mogli spudziewać, że zyskamy i”slącc rodzin 
synowskich, które nietylau będą władały języ
kiem polskim poprawnie, ale że będą to rodziny 
żydowsko-polskie, m yślące, czujtjce i uzialająct 
po polsko. N ie będziemy się w iedy potrzebo
w ali dziwie, zbąd tyle we Lwowie niemieckiej 
„ Uuigaagsspracbe “, nie będziemy się  obawiuli 
przejżcia żydów do obozów nam wrogich i

gał, jakio p-etekst zbutwiały, godny do kruczuó* 
czynienia. Nie chcemy więc posądzać absolntnie 
pani tej o twarde serce. Trudno uwierzyć, ażeby 
Polka, obywatelki., z doorego rodn, połakomiła 
się, i to wobec wroga, na k rzywdę bliźni ib, a 
do tego ziomkow swoich. Jakkolwiekbądk przy
słow ie powiada, że kto chco psa uderzyć, ten  
zawsze Kij znajdzie. To też i pani Z. znalazła  
„kij" taai na mieszczan Z czegi był zrobiony, 
mniejsze o to ; ule t< tc był w całem  znacz emu 
kij „psi.“ to więcej ak Dewnu.

Z początku pani Z. chciała samL zmusić 
Trojano wiano w do odrabiania pańszczyzn!. W  
tym ce u nie m ogąc odebrać puu.adanyeb przez 
mch grantów, poczęła im wzbraniać lasu, wypa- 
ów, nie dawać drzewa na budynki, ani nawet 

na paliwo — ale m ieszczanie nie ugięli karku. 
Przepłoszyli raz tak siwą kobyle pani ekonoma, 
że ta już za żadne obroki nie choiała z n im i 
więcej parlamentow&ć.

W tem , po ailau  latach tych hec, dał s ię  
słyBzeć na grobli dzwonek pana asesora. N ie  
pędził, jak przedtem, wpro it do m iasteczka po 
haracz kwartatoy, ale do dworu zawióoił Pan  
asesor wyaztakrowany; w pełnym  mundurze, w  
pirogu, przy szpaozie, w grubych białycł łosio
wych rękaw iczkach, k o łn ie ii czerwony, a wy- 
soki halsztak czarny z rogówką, dumnie pod
pierał rozpromienione oblicze, gotono na usługi 
dziedziczki. W ysiauł z uszanowaniem p-zed gac
kiem i czekał w  przedpokoje, ak go niu za
anonsują....

Konferencja trwała godzinę, poczem p. ase
sor, w ypiw szy na brzeżan krzesełka kawę, w i
chrem poleciał nazad do Kołków.

Vć kilka dni potem znów słychać dzwonek  
na grobli i pan asesor znów uszanowanie swe  
złożył we dworze. A toż przecież jn i termin 
kwartalnego haraczu z m iasteczka?

Pomarkotnieli mieszczanie, alo nie na długo. 
Zebrali się na naradę u pana Bazylego i w y
padło :

—  A czem uż-to  dziedziczka, jeśli taka 
pewna praw swoich, nie do sądu cle  po asesora) 
do policji pugł&k? My mamy przywileje królew 
skie, naj bnde jak buwalol (D  n '



pierwsi dam y przykład inny— miastom, jak po
stępować mają.

Zwolennicy tego stanu rzeczy, jaki jest, za
pew ne wołać będą, że się tern wyrządza krzywdę 
żydom, s ą  to jednak tylko mrzonki. Żydzi sami, 
dobrze m yślący, przyznają nam, źe chcemy na 
pierwszem miejscu dobra swego własnego, a na
stępnie i ch równouprawnienia m e aa papierze, 
ale w  rzeczywistości. Jeżeli chwilowo nie chce
m y powierzać wychowania publicznego ich p ie
czy, to przyznać nam każdy musi, że mam y słu
szność po swej stronie. Doznawszy bowiem tyle  
razy rozczarowania ze strony żydów, nic dziwne- 

o, że ehcem y ich w idzieć pierwej nauczycielami 
o b r y m i ,  nim powierzyć będziemy mogli ich 

pieczy ster zakładów publicznych.
To porządek naturalny w całej hierarchii spo 

łeczeństwa. Gdy nam. żydowscy nauczyciele do
w iodą, źe pragną rzeczyw iście pracować dla do
bra m asta i kraju naszego, gdy złożą dowody  
swego prawdziwego sposobu m yślenia, gdy sta
tecznie bronić będą sprawy naszej, ustąpi z serc 
naszych w itp iw  j ś ć  i przyciśniemy ich z prawdzi
wą szczerością do łona sw e g o ,■ jako nieodro
dnych braci wyznania mojżeszuwego. Nie mając 
jednak do dzis dow odów , uważamy tylko za 
czyn lekkom yślny rady szkolnej i miejskiej po- 
ruczenie wychowania publicznego tysięcy przy
szłych obywateli miasta i kraju w ich ręce.

Nakaniec nadmienić musimy, że mając w  
każdej szkole m iejskiej nauczyciela religii moj- 
żcszowej, nie zmuszając dziatwy żydowskiej w 
ich św ięta do uczęszczania do szkoły, układając 
plan )eKcy,ny w  ten sposób, aby w  soboty nie 
wypadało p is in ie  (co się łatwo da uskutecznić) 
a nareszcie traktując dziatwę żydow ską zarówno 
z katolicką, postąpimy tak, że z żadnej strony 
nie mogą uas spotkać zarzuty.

Tych kilka uwag skreśliliśm y w łym  celu, 
aby członkowie ' rady miejskiej mmiennie się  
rozpatrzyli w tej sprawie i według swego prze
konania, m aiąc taką sposobność, jak zorgam 
zowanie szkoły Czackiego według u ucha czasu, 
położyli kam ień w ęgielny dla sprawy polskiej 
w stolicy naszej, pozostawiając stan ooecny szkoły  
„im# Czackiego* in statu quo, pozostawimy tem  
sam em  i polonizowanie żydów, na dalsze czasy 
zawieszone.

Pielgrzymia m m li Ao im .
Do Kurjera Poznańskiego telegrafują:
i&zym 4. lipca. W dniu dzisiejszym  odpra- 

w 1 mszę św iętą pontyfikalną ks. Nil I z v o r o v, 
biskup z S o lan a . kazanie powiedział po słoweń
ska ks. k u on iK  S l o t t  a. Nieszpory uroczyste 
celebrował ks. B a k o u j i e z, biskap mostarski, 
a kazanie powiedział po czesku ks. kanonik 
S t u l e .  Przybyli ks. biskup D u n a j e w s k i ,  hr, 
T a r n o w s k i Stanisław, hr. S z e p t y c k i ,  nad
to w ie li ze szlachty czeskiej. W ieczorem odbyła 
się w ielka recepcja w Propagandzie.

Papież przyjmował dnia 5. bm. w nrywatnej 
audjemęi ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  ks.  L u b o 
m i r s k i e g o ,  hr. B e l c r e d i e g o ,  hr. H a r -  
r a c h a i prałata S t u 1 e a, którym wyraził 
swoje ukontentowanie z powodn pielgrzym ki 
słowiańskiej. Dniem  nrzedtem udzielił L e o n  
XIII w ielu pielgrzymom komunji.

Kardynał L e d o c h o w s k i  przyjmował 
dma 5. bm. ks. G z a r t o r y  s k i e g  o, hr. P  o- 
t o e k i e g o  i hr. C h ł a p o w s k i e g o .

R z y m  6. lipca. Telogram sprawozdawcy 
Czasu PosJjchaL e odDyło się w w ielk iej sali 
po nad górnym portykiem facjaty św. Piotra, 
zkąd ogłaszane bywa błogosławieństwo urbi et 
orbi. Papież przybył niesiony na seatagestatoria. 
Biskup Strossmayer w ygłosił wspaniałą mowę w  
imieniu wszystkich Słowian, zapewniając o n ie
wzruszonej wiernośsi dla kościoła rzym skiego i 
zakończył iło w y : ubi Petrus ibi eccletla. Dwa 
tysiące pielgrzy mów powtórzyło te słowa jednym  
chórem. Ojciec św. w stał z tronu, wyraził g o 
rącą radość ztąd dla kościoła rzym skiego i d a 
siebie i mówił dalej po łacinie „Pocieszył nas 
Bóg waszein przybyciem, ud początku bowiem  
naszego papiestwa widząc kośpioi u pobliskich  
narodów z rozmaitycn przyczyn ciężko dotknięty  
i przedstawiający widok zbytniej guryczy, zwra
caliśmy wzrok na iz ku Wschodowi, ażali prze
szłość nie przyniesie nam pociechy, 'ow. Cyryl i 
Metody nietyl&o uczyli tam religji lecz rozpo
częli erę cywilizaeji słowiańskiej i uczynili z 
tych ludów niepokonaną tarczę przeciw natarczy
wości p iek ieł Gd brzegów moroa A drjatyckieg» 
aż po za Nowogrod. Zycie obu tych patronów, 
ich śmierć, symbol jedności świata słow iańskie
go z kościołem , jesf obrazem tego, ozem być 
winna ich historja. ich eyw il zacja. L ady sło 
wiańskie powołane s^ do wielkich pizeacsczen  
po przywróceniu państwom wiary i zgody. N a
stąpiło błogosławieństwo apostolskie. Mowa 
trwała trzy waidranse. Pielgrzym i zbliżali się  

porządku alfabetycznym narodowości, sk ła 
dając swdje adresy. Polacy przez księcia Sa
piehę i Kazimierza Chłapowskiego. Wflzyscy 
be:, wyjątku przypuszczeni byli do ucałowania  
nogi Ojca św. Papież bardzo wz-nszony, m ów ił 
praw.e z każdym. Zapał był powszechny. W ie
czorem przyjęcie Słowian n ks. Sapiehy. D ziś 
o godzinie 10. odbędzie się św. Akademia. W ie
czorem obiad n sekretarza stanu kardynała Ja- 
cobiniego.

Rzymska Aurora w ita naszych pielgrzym ów  
artykułem p. t.: Chi, viene <ial Papa.

O u n i t a c h p o d l a s k i c h ,  którzy należą 
do p elgrzym ki pisze korespondent Kurjera Po
znańskiego

„Zbliżyłem Się do ;ych ukochanych braci na
szych, do tych chłopów podlaskich, co krwią da
wali świadectwo praw iz’e za Chrystusa poszli 
na w ygnanie B yło  ich pięciu, którzy zdołali ujść 
czujności argusowej, i pozostawiwszy w szystk o , 
puścili się w drogę do Rzymu, aby tam ucało
wać stopy n im iestn ika  Chrystusowegc Obok 
nich był kapłan UnJta z sąsiedniej parafii, który 
stwierdzał słów ich prawdziwość. Zmuszano ich 
dó przyjęcia prawosławia gw ałtem , bito, katowa
no, obdzierano z m ienia i chudoby, nareszcie 
wygnano do Chersonu, odłączyw szy od żon i 
dzieci. Do więzienia często p-zychodzili Moskale, 
zachęcająe do odstępstwa i ch * ytając się  róźnyeh  
podstępnych środków i sposobów. M ówiono im  
„toć w sercu możecie zachować swą wiarę, a u - 
stami ty lko wyznać prawosławie." I ludzie ci 
prości odpowiedzieli z Pism a św ię teg o : „Azaż 
Ch yslus nie pow iedział: „Kto mu e wyzua przed 
lu lźmi, tego ja wyznam przed Ojcem moim , 
który jest w niebiesiech." Mówiono im dalej : 
„Oamy wam pieniędzy, m ożecie jechać do Ojca

św. do Rzymu, byleście. wróciwszy, chodzili do 
cerkwi." Odpowiedzieli chłopi p od lascy : „Ani
dziady ani pradziady nasze nie w idzieli papieża  
—  to i ja go w idzieć nie chcę, jeżelibym  miał 
za to zmienić wiarę." Zrozumieli podstęp, źeu ie  
do Rzymu, jedno do Moskwy by ich zawieziono. 
Bito ich tedy dalej, katowano i m ordowano, a 
gdy i to nie pomogło, wzięto się  znowu do na
mowy i obłudnych obietnic. „Powrócimy wam  
żony i dzieci, jeżeli tylko uczynicie to, co Ot 
was żądamy." I odpowiedzieli: „W olelibyśm y,
iżby w oczach naszych powrzucano w głębiny  
morskie, żony i dzieci nasze, niźbysm y się  mieli 
wyrzec wiary naszej." Czyż to nie są  postacie, 
godne pierwszych wieków  chrześciaństwa?"

Sprawy zagraniczne.
B e r lin  4. liped. O małym  stanie oblężenia 

w Lipsku pisze Leipziger Ztg. mniej więcej, có 
następuje:

Ogłoszenie w  Lipsku i jego okolicy małego  
stanu oblężenia na podstawie ustawy antysocjali
stycznej, zajmuje żywojCałą prasę i różne wywołuje 
komentarze. Niektóre dzienniki dowiadują się  
nawet coś o jakiejś przedhistorji zastósowanego 
obecnie środka. 0  ile wiem y, to cała przedhi- 
storja zaprowadzonego obecnie małego stanu o- 
blężenia redukuje się  po prostu do zebrania i 
uporządkowania obszernego materjału przez od
nośne władze, aby rząd s isk i i rada zw iązkow i 
mogły nabrać przekonania, że w  Lipsku i oko
licy zachodzą istotnie stosunki przewidziane §. 
28 ustawy antysocjalnej. Ustanowienie listy  osód, 
które mają być obłożone banicją, nie wymagało 
również w iele czasu, gdyż władze policyjne kra
jow e m iały je już dawno spasane, oraz znajdo- 
wiiyj się w posiadaniu dokładnych o nich infor
macji.

Stan zdrowia cesarzowej polepsza się  z 
dniem każdym. W edle ostatniego biuletynu rana 
goi się bardzo dobrze i siły  cesarzowej wzmagają 
się  ciągle.

Rada związkowa 'izałatwia się obocm. po
spiesznie z zadaniami dotąd nie pokończonemi, 
aby mogła odroczyć się już w przyszłym tygo
dniu. W sobotę zajmowała się rada związkowa  
uchwałą parlamentu, dotyczącą wykreślenia sumy 
źąn inej prze i rząd na radę ekonomiczną dla 
Niemiec. Uchwalono wstrzymać publikowanie 
rozporządzenia, dotyczącego utworzenia rady eko

nom icznej dla N iem iec z zastrzeżeniem w staw ie
niu na nowo odnośnej pozycji w  przyszły etat 
cesarstwa. Tym sposobem zaniechaną została myśl 
ks. B ism arcka, aby powołać rade ekonomiczną 
do życi a na mocy cesarskiego rozporządzenia. 
Zaraz po odroczeniu się rady związkowej, co 
nastąpi w przyszłym tygodniu, w yjedzie minister 
Bótttcher. W akacje rady związkowej potrwają 
aż do września.

Nowy minister kultu, p. G o s s 1 e r, pospie
szył w tych dniach Jo Kissingen, by konferować 
z ks. Bismarckiem, który ta od 1. bm. przebywa 
w  celu odbycia kuracji. Przyjazdy p. Gosslera 
do Kissiiigen stoi zapewne w  zw iąz\u  z kwestją 
przedłużenia ustawy lipcowej, która z dniem 1. 
stycznia 1882 r. traci moc obowiązującą.

P e te r sb u r g  5. lipca. Cala prasa liberalna 
krytykuje w stąpienie b. redaktoia Bieregu Cy- 
to w icz i do zakonu jezuitów .—  Z inicjatywy m d- 
proknratora synodu Pobiedonoscew a, wypraco
wane zostały nowe przepisy dla duchownych pra- 
wceławnyeh eelem  podniesienia stanu duchowne
go. Jednocześnie postanowiono wzmocnić władzę 
arebirejów. — Przyjęcie, jakiego doznała depu- 
tacja e s t o ń s k a ,  zrobiło tu w ielk ie wrażenie. 
Dzienniki podnoszą głównie następujące szcze
g ó ły : redakcję dresu w  dwu języ ach: estoń
skim  i rosyjsk m ; skład doputacyj prowmcyj 
nadbałtyckich wyłącznie z Estów i podziękowanie 
deputacji za pozwolenie drukowania gazet i ksią
żek w języku estońskim.

K R O N I K A .
Lwów 7. lipca.

W fa d o m o śb i o so b iste . Włodzimiera Spa- 
s o w i u z bawił przez jeden dzień w Krakowie i 
odjechał ua Berlin do Holandji, —  P Adam Mi- 
l a s z e w s k i ,  dyrektor teatru lwowskiego, odj'echał 
do Krakowa. —  Cyprjan W y s o c z y ń s k 1, b. re
daktor Przyjaciela Ludu, z narł w wieku 83 lat 
w zakładzie sióstr miłosierdzia w Chełmnie. —  Ale 
ksandra z Łuszczewskich M i e r z y ń s k a ,  obywa
telka z księstwa Poznańskiego, zmarła dnia 3 lipca 
w Kissingen. — Profesor Jnijusz . T a n d a u r e k  
zmarł w Wiedniu na ndar sercowy. —  Poseł Ignacy 
K a m i ń s k i  przybył wczoraj z Wiednia do Lwowa

S k ła d k i. D.'a sieroty po śp. Wandzie Pietru
szewskiej złożyli pp. Szymański J. 80 ct., Kobu- 
zowski G. 4 złr. Odesłano na ręce p. T. Gałkiewi- 
cza 58 złr. 60 ct.

N ie  od  w czoraj is tn ie je m y , powiada dr. 
Karol E s t r e i c h e r  w ostatnim zeszycie swojej 
,,Bibliografii polskiej11 kończącym to pomnikowe dzie
ło, wskazując ze słuszną dumą, na liczbę druków 
polskich. W przedmowie przytacza dr. Estreicher, 
liczbę znanych mu druków polskich począwszy od 
1456 r. na 140.^00 i podaje ciekawe dane poró
wnawcze, co do bogactwa bibliograficznego innych 
narodów sąsiednich i słowiańskich. I ta k : do r. 
1830 istniało druków czeskich 5500; druków mo
skiewskich do 1821 roku 13.249, węgierskich do 
1863 roku 47.000. Jakże więc imponującą jest 
liczba druków polskich, świadcząca o cywilizacji na
szego narodu. Ale też nic dziwnego, że zakończy
my tem od czego zaczął znakomity bibliograf: 
„ n i e  od w c z o r a j  i s t n i e j e m y ! 11

M ianow ania . Cesarz nadał tytuł i charakter 
radcy górniczego zarządcy hut Stanisławowi I r o -  
w e c o w i  ze Swoszowic. —  Minister sprawiedliwo
ści nadał sędziemu powiatowemu Władysławowi 
M a d e j s k i e m u  w Śniatynie, posadę sekretarza 
rady przy sądzie obwodowym w Samborze.

E g z a m in  d o jr z a ło śc i w brzeżańskiem gi- 
msazjnm. Świadectwo chlubne otrzymali: Mittel- 
mann Aron, Dobiecki August, Śluzar Korneli. Dwn- 
dziestu abiturjentów otrzymało świadectwo dojrzało
ści : Białugórski Jan, Oelewicz Ant., Czyżewski 
W ład , Dębski Wład ,, Epstein Menasche, Filipowski 
Jan, Friihiing Marceli, Halarewicz Baz., Hrycyna 
■lewerj-u, Jabłoński Michał, Jankowski Teof., J °r' 

i .och Ludw., Łuszpiński Jan, Margulies Samuel 
(eksternista), Płeńczykuwski Stanisław, Rudnicki 
Michał, Sendecki Jan, Strzeszkowski Piotr, Szaj- 
nowski Wład., Zborowski Józef. Trzem pozwolono 
poprawić po ferjaeh egzamin z jednego przedmiotu, 
zaś jeden będzie mnsiał u wyższych władz postarać 
się o pozwolenie poprawienia egzaminu. Tr-ech re- 
probowauo na pól roku, jednego na rok.

DZIENNIK POLSKI.

B u rsa  b rzeża ń sk a  podaje do wiadomości, iż 
podania w celu umieszczenia uczniów gimnazjalnych 
w zakładzie na rok szkolny 1881/82 winne być 
wniesione do wydziału bursy najdalej do 31- bm. 
na ręce prefekta bursy p. Wł. Wasilkowskiego. Do 
podania załączyć należy ostatnie świadectwo szkol
ne, metrykę, świadectwo ubóstwa i lekarskie, oraz 
deklarację, ile petent zobowiązuje się rocznie w ra
tach kwartalnych z góry aa elewa dopłacać; naj
wyższa dopłata wynosi rocznie 120 złr.

O gród b o ta n ic z n y  we Lwowie znajduje się 
w najokropniejszym upadku. Kto przypomni sobie 
ten ogród, jak wyglądał przed kilkn laty pod umie- 
jętneir kierownictwem p, Bauera, ten dziś załamać 
musi ręce na widok okropnego zniszczenia, jakie 
się przedstawia na każdym kroku. Teraźniejszy o- 
grodnik, p. Thierschmled , m0że być znakomitym w 
każdym innym zawodzie, ale stanowczo nie jest o- 
grodnikiem. Jeżeliby pragnął nabyć w tym Kierun
ku pewnych wiadomości, radzilibyśmy mu udać się 
na praktykę do p. Ackermana w Krasiczynie, lun 
p. Sonknpa w Rozdole. Ani ogród kwiatowy, ani 
oiicynalny, ani też nareszcie cieplarnie nie mogą 
służyć za wzór dla ogrodników — w ogóle w ogro
dzie botanicznym prócz niedbalstwa, niczego się wię
cej nie można nauczyć. W cieplarniach nikną rośli
ny z powodn nieumiejętnego traktowania. Widzie
liśmy jak Justitia  stoi w trzech egzemplarzach z 
bujnym kwiatem bez liśc i, które obleciały dla tego, 
że zamiast wynieść ją na świeże powietrze, pozosta
wiono w cieplarnijjwazonkj, zawierające więcej wody 
niż ziemi. Nadto zagnieździł się w cieplarni grzyb, 
który niszczy rośliny ubyuek ich jest z każdym 
dniem widoczniejszy —  niebawem będzie tam pasto 
zupełnie. — Do jakiego stopnia dochodzi ignorancja 
ogrodnika, dość powiedzieć, że przesadził kilka e- 
gzemplarzy mimosy do wolnego gruntu, bardzo sil
nie zgnojonego. Naturalnie, że wszystkie zginęły. 
Kobierce z kwiatów i liści kolorowych, z wyjąt
kiem pierwszego u wejścia, wzbudzają uśmiech po
litowania nad naiwnością ogrodnika, a część oficy- 
nalna jest tak ubogą, że nie może słnżyć do żadnych 
demonstracyj nankowych. Niechby się kto ulitował 
przynajmniej nad tą piękną latanj* i usunął ją wcze
śnie z pod opieki p. ogrodnika. Zwracając uwagę 
senatu akademickiego na ten rozpaczliwy stan ogro ■ 
dn botanicznego, notujemy zarazem, że główne jego 
kierownictwo spoczywa w rękn p. Ciesielskiego, gor
liwego rzecznika Łączności i Zgody...

f  P a u lin a  z S ik o r sk ic h  G ieb u łto w sk a , 
zmarła w Wiśniczu 22. czerwca, była żoną sekreta
rza senatu wolnego miasta Krakowa a matką S t e 
f a n a ,  który w r. 1863 zginął w powstanin pod 
Miechowem. Jedna z córek zmarłej, T e o d o r a ,  
poślubiła w r. 1864 Jana M a t e j k ę .  Zwłoki zmar
łej sprowadzone zostały przez zięcia z Wiśnicza i 
pochowane na cmentarzu krakowskim.

R a b in  sa d o g ó rsk i A. J. F r i e d m a n a  prze
nosi się na mieszkanie do Zaleszczyk. Podobno co
raz bardziej upadające iuteresa w Sadogórze skło
niły „cudownego" rabina do zmiany miejsca pobytu, 
gdzie dochód zapowiada się świetniejszy, a łatwo
wierność współwyznawców bardziej... idealną!

L is ta  K r y n ic k ic h  g o śc i podaje od chwili 
otwa-cia sezonu liczbę osób 836. W ostatnim tygo
dniu od 24. czerwca do 1. lipca przybyło 159 ro
dzin składających się z 282 osób. Ze Lwowa Dawią 
w tej chwili w Krynicy: Hr. Alfonsyna D i i e d r -  
s z y e k a ,  pani Ludwina Z a c h a r i e w i c z ,  żona 
prof, politechniki; pani Adela G r a b i ń s k a ,  żona 
urzędnika banku dla handlu ) przemysłn i p. Albina 
Korwin C z a r n o m s k a .

T o w a r z y stw o  p r z y ja c ió ł  m u z y k i w  Z ło 
c z o w ie  wiedzione chęcią rozpszechnienia racjonalnej 
nauki mnzyki w tem mieście, zamierza utworzyć 
szkołę gry na instrum entach, które częściej są upra
wiane prrez dyletantów. Nadto rzeczone towarzy
stwo pragnie otworzyć szkołę śpiewu tak chóralnego, 
jako też solowego.

W śc ie k łe  p sy  pojawiły się na nlicaeh: Pie
karskiej , Tkackiej, Źródlanej i Gródeckiej, a jeden 
z nich pokąsał chłopca od rakarza w chw ili, gdy 
ten objeżdżał z wózkiem owe ulice, celem ich uprzą
tnięcia

M enażorja K leb erg a  zawitała przed tygo
dniem do naszeeo miasta i rozłożyła się obozem na 
placu Strzeleckim.

M ieszk a ń cy  p rz e d m ie ść  i jurydyk lwow
skich za rogatką sichowską położonych, a mianowi
cie mieszkańcy Pasiek Halickich i Łyczakowskich, 
Majerówki, Snopkowa, Jnsgladówki i Benowskiego, 
wnieśli o t w a r t e  p o d a n i e  do Rady m. Lwowa, 
aby ta kierując się sprawiedliwością w opiece nad 
wszystkimi mieszkańcami stolicy, uwzględniła także 
słuszne żądania przeómieszczan i zwolniła ic h : 1) 
od opłat korytkowego i akcyzy; 2) utworzyła nową 
szkołę luaową; 3) zaprowidowała rzeczone przedmie
ścia w wodę i nakoniec 4) wytyczyła nowe drogi, 
uregulowała dawne i postarała sie o konserwację 
Istniejących. Nie wątpimy, że Rada miejska załatwi 
po myśli petentów słuszne ich żądania.

W ycią g  z  ra p o r tu  ck . in sp e k c ji p o l ic j i  
“ dnia 6. lipea. Skradziono panu S. R. ze strychu 
1. 13 ulica św. ińofii płaszcz atłasowy i inne dam
skie i męskie suknie, panu M. P . ze strychu 1. 5 
ul. Kazimierzowska 6 koszul męskich, 5 damskich,
5 prześcieradeł nieznaczonych; panu K. M. 16 ul 
Chorążczyzaa tabakierkę srebrną z literami O. M. 
lub K. M, i 2 tabakierki szyldkretowe. —  Straż 
policyjna aresztowała złodziei Michała Kotulaka, 
Ludwika Wróblewskiego i Szula Spitzkopfa przy- 
dybanych na kradzieży pokojowej. Po zegarek 
srebrny cylinder o zbitem szkiełku i złamaną wska
zówką należy się zgłosić do c. k. dyr. policji.

O a s z k o w c e  6. lipca. (Tel. pryw.) O o d z. 
I I 1/, z r a n a. Dziś dopiero ożywiła sie wy
stawa, gdyż dotąd pogoda nie sprzyjała. Wrażenie 
ogólne jakie sprawi? , jest zadowalniające. Zboże i 
Iasowość najsłabiej są reprezentowane, natomiast in
wentarz żywy wcale licznie wystawi'no. Wyszcze
gólniają się konie p. Siemiginowskiego z Torskiego. 
Maszyny z fabryk: Dajewskiego, Shnttlewortha i 
Bredta. Marszałek Zyblikiewicz przyjeżdża w połu
dnie. Komitet przygotowuje uroczyste podjęcie zna
komitego gościa. Włościan wystawców dość. Dnblań- 
czyoy przyjechali wczoraj.

G o d z .  2 popoł .  P.  Z y b l i k i e w i c z  przy
jechał i u wstępu wystawy został przywitany przez 
P- G n o i ń s k i e g o ,  który mu dziękował zs oso
biste zajęcie się wystawą podolską. P. Z y b l i k i e 
w i c z  odpowiedział, że za obowiązek poczytuje so
bie zwidzenie tej wystawy, zwłaszcza, że w progra
mie uwidoczniono, że nie będzie to popis, alb obraz 
praw’07iW" jtanu produkcji. Zwilżając wystawę wy
rażał kilka razy radość, źe włościanie Iiczn“ okazy 
koni wystawili. Chwalił zwłaszcza konie Lipińskie
go z Probuźny, tudzież Bazymka z MHjwlec, a pani 
Boguckiej z Rnkomysza gratulował z powoda isto
tnie wspaniałych krów dojnych.

W  P o d h a jc a c h  uwięziono 27. czerwca pry
watnego nauczyciela Sawickiego za rozpowszechnia
nie „Posłannyka św. Władymirja."

TV arszaw a 5. lipca. Główny naczelnik kraju, 
Albedyński, zwiedził już Aleksandrów, Ciechocinek 
1 Włocławek. W Piotrkowie jw. jenerał-gnbernator 
bawił przez dzień cały, następnie zaś udał się do 
Częstochowy, gdzie wstąpił do klasztoru jasnogór
skiego i odbył przegląd straży ogniowej. W dniu 
wczorajszym podążył do Dąbrowy, zkąd wyrnszy 
do Łodzi.

P. Lindley, syn, przybył do Warszawy i po 
zawarciu w tych dniach kontraktu urzędowego z za
rządem miasta, przystąpi bezzwłocznie do rozpoczę
cia robót kanalizacyjnych; p, Lindley, syn, jako 
wspólnik swego ojca ma zupełne prawo do zawarcia 
umowy i z tego powodn najmniejsza zwłoka zajść 
nie powinna.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
w zasadzie referat, magistratu m. Warszawy, tyczą
cy się wybudowania nowego zakładu gazowego. Mi
nisterstwo finansów zgodziło się na zaciągnięcie przez 
miasto projektowanej po«yczki,;a komitęt techniczny 
w ministerstwiespraw1 wewnętrznych aprobował przed
stawione plany.

W kółku obywateli gubernji piocnlej powstała 
myśl wydania czasopisma jednorazowego silami zbio- 
rowemi. Celem publikacji jest uzbieranie funduszu 
na pomnik w katedrze płockiej dla ś. p. Franciszka 
Malinowskiego Inicjatywę w  tej sprawie podał 
zamieszkałj na Syberii, dewny kolega uczonego ję
zykoznawcy , Rościszewski. Wydawnictwem zająć 
ma się obywatel z powiatu płockiego pan T., znany 
w piśmiennictwie pod pseudonimem Agricoli.

P o ż a r y . O pożarze R ó w n a  na Wołyniu dnia 
28. z. m. donoszą dzienniki warszawskie:

Spustoszenie pow strzym ało się dzięki n iezna
cznemu deszczowi i rozpaczliwym , pełnym m ęztwa 
wysilenioiit ratu jących —  ale, z największym  żalem 
uf piszę • nie tych, których to  było ODowiązkiem, 
lecz dzięki usiłowaniom rąk  nieraz słabych, któreby 
może nie powinny były się porywać do tak  ciężkiej 
i niebezpiecznej p racy ; były to głównie r ę c e  
u c z n i ó w  r ó w n i e ń s k i e j  s z k o ł y  r e a l n e j .

Co powodowało, by Się mężnie rzucał' w pło
mienie? Wszak własnych domów tu nie mieli, ich 
rnchomości nie paliły się, nie im przeto walczyć 
było z szalejącym żywiołem. Może to był głos po
czciwych serc lub żądza odznaczenia się? Nie wiem. 
W każdym razie tejże młodzieży szkolnej należy się 
najszczersza wdzięczność mieszkańców Równego. 
Przekonany jestem, iż nie byłoby tak groźnej klę
ski, w razie zostawienia obowiązku gaszenia pożaru, 
od chwili jego wybuchnięcia, pewnej 1/czbie roz
tropnych mieszkańców Równego i młodzieży 
szkolnej.

Przypominam sobie pisząc to, źe dwa lata te
mu, gdy się zapaliły tutaj, na Omelańskiej ulicy, 
gumna włościańskie, gęsto zabudowane, ogień po
wstrzymany został, dzięki odważnej i energicznej 
obronie uczniów.

I teraz oni się odznaczyli. Dzielnie i śmiało 
pracowała młodzież blisko starej apteki; tam nie 
mając bosaków, rozrywała ściany deskami i kłoaarn', 
słupy stojące w płomieniach, d ł o ń m i  s w e m i  wy
łamywała.

W pośród pożaru, na domie właścicielki K., 
w dziano trzech nesniów i studenta z Rygi — 
można było sądzić, źe zamiarem ich jest dom 
ocalić inb zginąć; nsiiowanla forbowne zwy
ciężyły, choć już w około domu wszystko gorzało

Na początku pożaru, gdy już dom zamieszkały 
przez p. Makowskiego, pomocnika pocztmistrza, był 
cały w ogniu, nsł-szano krzyk rozpaczliwy —  po
zostały tam były dzieci p. M., córka 14-leunia i 
chłopczyk. Ojciec rzucił się w płomienie, za nim "W 
woźny sądowy. Ojciec chłopczyka wyniósł, długo 
nie widziano W., Sądzono, że zginął, wreszcie uj
rzano go niosącego zemdlałą dziewczynkę, której 
już suknie się paliły. Były jeszcze inne piękne 
czyny.

Domów i dworków chrześcianskich zgorzało 
około 40, domów i chałup żydowskich 358. Rodzin 
żydowskich bez przytułku zostało około 1.100. W 
płomieiiach zginęła 10-letnia żydówka.

Mi ń s k ,  miasto gubernjalne na Litwie, niegdyś 
stolica udzielnych książąt, później województwa, 
nad '"wisłocza, ulegał od czasn swego istnienia 
cztery razy strasznemu zniszczeniu przez pożary.

Dnia 3. b. m., o godzinie lOe.f z rana, w je 
dnym z domów na rynku, t. z. Rybackim, wybuchnął 
pożar.

Gdy tu skierowano siły straży ocnotnlczej i 
miejskiej i przy współudfciale mieszkańców dogasza
no już ogień, ukazały się znów płomienie na dru
gim końcn rynku.

Kilkaset domów do Rzczętu już zgorzało.
W B i a ł y m s t o k u  wygorzała dnia 4. b. m. 

znaczna część miasta.
Gdyby nie energiczne rozporządzenie pułkowni

ka dragonów, p. Rafalskiego, który całą masę kon- 
systnjącego w Białymstoku wojska natychmiast 
pchnął ua plac walki z nieubłaganym żywiołem; 
gdyby nie sikawki pp. Gordona, Filipa i Wolkowy- 
skiego; dalej, gdyby nie zjawienie się, choć trochę 
już zapóźno, niemałego kontyngensu robotnikow 
wraz z narzędziami ratunkoweml ze Starosielc (sta
cja kolei Brzesko-Grajewskiej), a co najważniejsza 
gdyby nie roznmue, nader praktyczne i umiejętne 
kierownictwo p. Malinowskiego, burmistrza miasta, nad 
pracującymi z zapałem i poświęceniem młodymi ludź
mi —  to kto wie, czyby cały najludniejszy i obfi
cie zabudowany cyrkuł nie padł byt ofiarą pło
mieni.

A u g u s t ó w ,  miasto gubernjalne, w ciągn 
dwóch miesięcy kilka razy gorzało ł teiaz jest w 
ruinach.

Miasto B ó b r n j s k ,  jak donoszą do gazet ro
syjskich, zostało nawidzone pożarem, który zniszczył i 
około 400 domów- Dowiedziono, że miasto było w ■ 
kilkn miejscacn podpalone.

K arlsb ad  w tym roku, jak zwykle, przepeł-1 
niony Na terasie słyszeć można istne „potponri" I 
jeżyków całego św iata, w którem prócz oczywiście 
niemieckiego , przeważają języki polski i angielski. I 
Największego kontyngensu dostarczyli żydzi. Z P o -1 
laków bawią tu: Kozłowski, K. Wodzicki, Brykczyń-1 
sk i, K wilecki, Włodz Borkowski, hr. W iśniewska,1 
pani Benoe, Ran i Kiślańscy z W arszawy, Eugen. I 
Stojowski, Szembek, Jabłonowski, Ozarnomski, h r .' 
Bronikowski z Ks. Pozn., pani Ziemiałkowskst, pani 
Komorowska itd. |

K nlakana, król wysp hawajskich i sandwichs- 
kich, przybył w towarzystwie pułkownika Judd i 
ministra Armstronga do Rzymu, Złożył on w Nea
polu wizytę królestwu włoskiemu, którym zameldo
wano go właśnie w chwili, gdy się przechadzali w 
ogrodzie. Udali się natychmiast do apartamentów 
recepcyjaych, gdzie rozmawiali z gościem przez pół 
godziny po angielsku, gdyż język ten jest dyploma

tycznym i urzędowyn w państwie króla Kalakaua. 
Korespondent „Oplnione11 donosi, że władca zaoee- 
ański, zanim wstąpił w r. 1874 ra tron po królu 
Lnnalilo, był dziennikarzem. Ożeniony jest z kró
lową Kapioiani, która mu towarzyszy w podróży, 
Państwo jego ma 17.00C Q  kilometrów przestrzeni 
i liczy 60.000 mieszkańców. W Rzymie przyjmo
wany był król Kalakaua przez papieża.

N a  p r z e d m i e ś c i a  O t ta M r ln g  w Wiedniu, 
zamordowany został w nocy z 4. na 5. bm. jakiś czło
wiek na ulicy tuż pized swojem mieszkaniem. O wyj adku 
tym następujące szczegóły podają pisma wiedeńskie: 
W restauracji Józefa Eókeisa na Ottakring piło wieczo
rem 4. lipca towarzystwo złożone z 7 osób, pomiędzy 
któremi znajdowali się także dwaj guzikarze Jau Schaffer 
i Józef Kubi ka. Całe towarzystwo skonsumowało 60 
litrów piwa, przy których, rzecz prosta, przyszło do sprze
czki pomiędzy Oboma wymienionymi, k.óra się jkoń- 
czyła na tem, że Schaffer dostał policzek i w odpowiedź 
na to rzucił na Kubickę krzesłem. Towarzystwo roz- 
dzioliło walczących, poczem obaj około godziny lOtej 
opuścili lokal. Na ulicy kłótnia wszczęła się na nowo. 
Żona Łubick usłyszał? na ulicy głos swego męża, a 
spostrzegłszy przez okno, że się bije z jakimś człowie
kiem, zbiegła na dół i chciała rozłączyć walczących. 
W tej chwili Schaffer pchnął go nożem, pizyczem i 
pani Kubi ;kowa zraniona aostała w rękę. Kubicka mimo 
to wrócił do szynku, gdzie stracił przytomność, a gdy 
go przyniesiono do domu, wkrótce skonał, Schiiffera, 
który przyznał się do czynu, aresztowano tej samej n o c j. 
Sprzeczko poszła ztąd, że Schaffer obelżywie wyraził się 
o narodowości czeskiej.

M a ik  artystyczne, literackie i naukowe.
T eatr . Pnoliczność stęskniona za widokiem 

pani Nowakowskiej, zobaczyia ją wczoraj nareszcie 
i,nad groblą.' Komedja p . L. Madejskiego pod tym tytu
łem ma wszystkie możliwe błędy, na jakie ,ię  tylko 
może zdobyć komedja, bu jest nietylko nudną i pozba
wioną wszelkiej akcji, ale nadto język częstoki- ć 
jest eashioowany z aktów sądowych. Nawet gra 
takich artystów, jak pani Nowakuwska i p. Fiszer, 
tudzież sumienne usiłowania pp. Lubicza i Ska^hie- 
go, nie moj,ły ani na chwilę zająć pnbliczi ości. 
Szczęście, że grobla była za seeną, a nie bliżej pu
bliczności, mogłoby się bowiem było zdarzyć nieje
dno nieszczęście. Artyści oparli stę tej pokusie, z 
wyjątkiem p. Fiszeia, który rzneił się w wod< na 
początku sztuki, a wydobyty został na kilka chwi1 
przed spadnięciem zasłony. Po „Miouowycn miesią
cach" spodziewaliśmy się czegoś lepszego. W ko- 
medji „Na nerwowe patie" odznaczyła się piękną' 
grą p. Parinicka, a w „Złotym cielcn," jednoakto 
wej komcdji Stanisława Dobrzańskiego, podziwialiś
my nieporównaną grę pp. Fiszera, Zboińskiegc, Lu
bicza i Kwiecińskiego. I panna Sułkowska oddała 
rolę Emmy bardzo przyzwoicie.

* Dziś we czwartek dnia 7, lipca po raz pierw
szy „Kapelnsz bandyty" (Le Pompon), opera komi
czna w 3 aktaci a 4 odsłonach pp. Chivot i Dnru, 
muzyka Karola Lecocą a.

H i story  ozn y  p o g lą d  nu gra fik ę  i  o r to 
g r a f ię  p o lsk ą . Rozprawę pod tym tytnłein przed
łożył profesoi uniwersytetu czerniowieckiego, dr. 
K a ł r . ź n i a c k i ,  wiedeńskiej akademji umiejętności 
z prośbą o ogłoszenie jej w sprawozdaniach. Składa 
się ona z pięcia rozdziałów: o stosunku staropol
skie. grafiki i ortograf! do starocztskiej, o teorety
cznych próbach poprawienia grafiki i 0'tografji; o 
praktycznych usiłowaniami , przedsięwziętych w tym 
kiemnKn przez drnkarzy krakowskich w 16 stule
ciu; o modyfikacjach w 17 i 18-stuleciu i o drżno- 
sciach nowoczesnych. Praca t t  odesłana do osobnej 
komisji, traktuje sprawę, którą się dotąd bardrm 
mało zajmowano.

O n o w y m  o b r a z ie  mistrza Jana Matejki 
pisze Czas co następuje: Płótnc jest tych rozmia 
zów co bitwa pod Grunwaldem i tejże wysokości. 
Układ i plan „Hołdu praskiego" nie przypomina 
żadnego z poprzednich obrazów Matejki, nie dzieli 
się bowiem ani na dwie części jak Unia i B atory  
ani ua pouobne linie jaz Upadek Polski i Kazanie 
Ska-gi. Fignry nieco wyższe, niż w poprzednich 
obrazach, wydają się prawie nadnaturalne. Ale to 
tylko złndzenie oka, wywołane niezmierną figur 
plastycznością. Ugrupowane w jednej scenie ale roz
rzucone na całej przestrzeni tak. źe każda fjgnra 
stoi z osobna. Podział obrazu dałby się naznacz* o 
w poprzek obrazn a nie wzdtnż. Środkowa główna 
scena jest na tle Snziennic od ulicy Brackiej i e- 
strady wystawionej ku kościołowi Sgo "Wojciecna. 
Schody estrady pokrytej czerwonem suknem, od
dzielają główną scenę hołdu od pierwszego planu 
obrazn ; poniżej estrady kilka figur ludowych sta
nów* jakby wstęp i tworzy naturalną obrazn ramę, 
którą u góry stanowi attyka Sukiennic, a dalej na 
tle pogodnego nieba wieże Marjackie. W ten spo
sób główna scena, odbywająca się na estradzie, jest 
okoloną z dołu g-UDą ludową, z boku rycerzem na 
konin, n góry szczytami budowli i piękzem niebem 
po nad makatami estrady. "W dwóch rogach obiazn 
Kościelecki i Bonar łączą akcję środkową z gru
pami n dcm,

Na estradzie siedzi Zygmunt Stary z obliczem, 
wziętem z medalów i monet, a takiem pełnem ma 
jestata, że przypomina^Cezai ow Romj, Tytusów i 
Augustów z popiersi muzeum watykańsKiegc. Przed 
nim klęczy Albrecht w zbroi stalowej i gronostajo
wym płaszczu, trzyma chorągiew, której Końce dzier
żą dwaj jego bracia, na znak, że w imię całego 
rodu przysięgę przyjmują. Albrecht pięknego oblicza, 
ma wyraz uroczysty, bracia jegu tylko mają ccś 
chytrości krzyżackiej, a dwóch luterskieh pastorów 
uzupełnia ten charakter apostazii i praeniewierstwa. 
Za królem biskup Tomicki czyta rotę przysięgi, a 
w jego postawie i pięknym wyrazie twarzy znać 
troskę i boleść księcia kościoła na ten akt nzna- 
nia apostaty. U stóp króla zawieszony na stopniach 
estrady Stańczyk przecudowny, ale tylko strojem i 
pozą on błaznem, wyrazem to mędrzec, co już nie 
szydzi, bo pat-zy jasno w przyszłość. Królowa Bona 
w seDdyuowej sukni jest nieco młodaza od tej, Któ
rą widzieliśmy przy poświęceniu dzwonu Zygmun
ta, ale jest monumentalnie piękną — za nia kilka 
głów kobiecych, starsze matrony w ćzepcacb ozdo
bionych perłami i nadobne dziewice z rozpuszczo
nym włosem. Z boKu stoi hetman Tarnowski, zn ć 
w  nim rycerza i staty tę, Kmita i Koscieiecki, któ
ry zdaje się być posągiem, raczej rzeźbionym, niż 
malowanym, tak pod bogatym stroiem czuC tam 
muszkuły i kości. Uderza on dziś tem więcej, ze 
jest więcej od innych wykoń zonym. Takie! figur 
jak Kościelecki nieznaleść wiele w malarstwie ca
łego świata. Kościelecki rzuca z złotej misy meda
le pamiątkowe między lud. Po za królem stoją Opa
liński i wiele innych figur. Poniżej estrady jakiś 
słn ga |m ejtk i trzyma rózgę, przeznaczona na to, ahy 
według średniowiecznego obyczaju chłostać dziatwę 
dla wbicia jej w pamięć wielkiego wypadku. Do
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lndn z  d n g ie g o  końca obrazu przychyla się B onar wstępu. Od 6—7 godziny akademia umiejętności (ulica 
podskarbi króleWLKi; może chce w rzaw ę uciszyć. Sławkowska, plan m. F. 68) za biletami wstępu żółtemi;
Pom iędzy Indem siedzi na białym  rnm akn husarz.

Buch stowarzyszeń.
K o ło  l it e r a c k ie  odbędzie najbliższe, z kolei 

X X X . posiedzenie, osta tn ie  przed w akacjam i, w p ią
te k  dnia 8. lipca w kasynie m lejskiem  o godzinie 
7ej wieczorem. N a porządku dziennym : 1. P . dr. J .  
Ochorowicz mówić będzie , 0  ta k  zwanym m agne
tyzm ie zwierzęcym (część U . z doświadczeniami.)
2. W niosek p. W . Koszczyca, sprawozdawca p. A. 
W ilczyński. 8. L uźna pogadanka.

Z j a z d  T o w a r r y i t w a  p e d a g o g i c z n e g o  w  
K r a k o w i e .  Zarząd wydał następują :ą informację : 
Zniżenie oeny jazdy dla uczestników XV walnego zgro
madzenia o 50°|u na czas od 16. do 31. lipca b. r. przy
znały a) Kolej Karola Ludwika i b) Kolej Albrechta, za 
okazaniem karty uczestnictwa (żółtej) w ten sposób, że 
jadący w kierunku do Krakowa płaci cały bilet, a wra
ca bezpłatnie; c) Kolej Lwowsko - Czorniowiecks zniżyła 

ten sam sposób cenę jazdy, lecz za okazaniem karty 
egitymacyjnej (niebieskiej); d) kolej Oniestrzańska, Tar- 
owsko-Leluchowska i Przemyeko-Lupkowska wydaje pół 
iletu jazdy za okazaniem karty uczestnictwa (żółtej). 

Kolej północna cesarza Ferdynanda zniża cenę jazdy o 
33V ,/„ za okazaniem karty legitymacyjnej (zielonej). Na 
karcie uczestnictwa (żółtej) ma być położony własnorę- 
csny podpij właśoiciela karty, pod stampilią na karcie 
wyciśniętą, inaczej karta jest nieważna przy kasie kole
jowej. Zwraca się uwagę uczestników, abv nie oddawali 
przez zapomnienie całych biletów portjerowi przy wysia
dania z wagonów, bo bilety te służyć m aj, do bezpła
tnego powrotu.

Na kartach legitymacyjnych (zielonej lub niebie
skiej) zechcą uczestnicy sami wypisać w odnośnych ru 
brykach swoje nazwisko i  doty czącą stację; zarząd głó
wny nie mógł bowiem wypełnić tyoh rubryk dlatego, że 
mu nie wiadoma stacja, z której uczestnicy chcą wyje 
żdźać. Karty uczestnictwa (względnie legitymacyjne) ma
ją  być w kasie biletowej ostemplowane, tak w drodze 
do Krakowa, jako taż z powrotem ; kto z g u b i  kartę u- 
ezestnictwa, traci prawo do wszelkich uwzględnien.

Komitet przyjęcia uczestników podzielony na 4 od
działy : 1. programowy, 2. kwateruukowy, 3. ucztuwy, 
4. wycieczkowy. Członkowie oddziałn kwaterunkowego 
będą mieli kokardy czerwone, ucztowego niebieskie, wy 
cieczkowego zielone.

Dnia 17. bm. przoz oały dzień, a dnia 18. bm. przed 
południem będą członkowie oddziału kwaterunkowego 
oczekiwali uczestników zjazdu podczas przybycia każde- 
gu pociąga.

UczeBlników zjazdu, którzy przybędą do Krakowa 
dnia 17. bm. o godzinie 21,1,  po południa, będą oczeki 
wali członkowie oddziału kwaterunkowego, przeprowa
dzą ich na drugą stronę peronu wschodnią i tam przy 
stołach wydadzą im karty na pomieszkanie, bilety wetę 
pu do sali posiedzeń, bilety na dwa objady i wspólną 
noztę. Przy jednym stole otrzymają karty osłonko zie 
nazwiskami od A do J. włącznie, przy drugim od K. do 
O. włącznie, przy trzecim od P do S włąoznie, przy 
oz wartym od T do Z włącznie.

Członkowie oddziiłu. kwaterunkowego rozprowadzą 
uczestników do m ieszkań, lub wskażą do takowych 
drogę

Członkom przybyłym nie koleją, u dzień tego wszy
stkiego biuro informacyjne w Sukiennicach (Rynek głó
wny) nr. 29 od ctrony zachodniej.

Obiady zamówione będą przes pierwsze dwo dni w 
óżnych restauracjach. Z biletu na obiad dow,e się ucze

stnik, do której restauracji ma się udać na obiad.
Popołudniowe godziny przezi aozone są na zwidzą- 

"o osobliwości krakowskich.
n* Zbiory naukowe z pi wodu konieczności ograniczę 

n , Izby osób, zwidzać można tylko za biletami, na 
kt&ych są oznaczone dzień i godzin, wstępu. Bilety 
wstępu wydawać będzie biuro informacyjne w Sukienni
cach nt. 29.

Kstedrę na W awelu, skarbiec i groby królewskie 
zwiikać można przez cały ozas zjazdu.

Wystawo sztnk pięknych w SuLunnicaoh otwarta 
dla uczestników zjazdu za okazaniem aurty uczestnictwa

Wystawa robót ręcznych i przyborow naukowych 
w ssmiaarjum żeńikiem (ulica Podwale, plan miasto H. 
J. 47) otwartą będzie przez oały czas zjazdu.

Dnia 17. bm (niedziela) O godz. 5 po południu wy 
cieozka ne m o g i ł ę  K o ś c i u s z k i .  M« jsco zborne 
hali Sukiennie. Osoby, któreby nie życzyły sobie wziąć 
udziału w wycieczce na, mogiłę Kościuszki, mogą zwi- 
dzić katedrę na Wawelu, skarbiec i groby królewskie.

D na 18. bm. (poniedziałek) otwarte będą: Od 3 do 
6 godz. gabinety, fizykalny, zoologiczny i minoralogi 
czny uniwersytetu Jagiellońskiego (ulics św. Anny plan 
m. H. 54) za biletami wstępu zielonemi Biblioteka Jagieł 
lońska (ul. św. Anny, plan m. H. 57) bez biletów wstę 
pu — Od 3—6 godziny muzeum techniczno przemysło 
we (ulica F rano iszkansia , plan m J 66) bez biletów

zaś muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijarska, plan m, 
F. 65) za biletami wstępu niebieskiemu

Dnia 19. bm. (wtorek). Od 7—8 godz. rano muzeum 
techn. przemysłowe. O godz. 1 min. 57 wycieozka do 
Wieliczki, powrót o godz. 8-mej.

Osoby, któreby w wycieczce do Wieliozki udziału 
nie wzięły, mogą zwidzać zbiory naukowe w czasie i 
porządku jak dnia 18. bm. (w poniedziałek).

Dnia 20. bm. Od 1 2 l/t  godz. gabinet archeologi
czny (ulica św. Anuy, plan m. G. 67) za biletami w stę
pu ozerwonemi.

O g ł o s z e n i a  n r z . j a e w e .  L i c y t a c j e .  Realność 
pod liozbą 34 w Korwadzy, sąd powiatowy Tuohów. Ce
na wywołania 340 złr. — Realność pod 1. 46 w , rZ/  
byłowie, sąd powiatowy Tłumacz. Cena wywoł. 2(X) złr. 
Realność pod 1. 28 w Łoniowie , sąd powiatowy otara- 
sól. Cena wywoł. 600 złr. — Dob.iv Kołodziejowa, sąd 
powiat. Stanisławów. Cena wywoł. 26.561 złr. ro lw ark  
.Przedmieście® z dóbr Baczowa i Podusilnej, sąd pow, 
Złoozów. Cena wywoł, 8200 złr. — Realność pod 1. 239 
w Lipniku, sąd pow. Biała. Cena wywołania 1854 z ł r .— 
Realność pod 1. 637 w Uhnowie. Cena wywoł. 600 z łr .— 
Realność pod 1. 13 w Gawłowie, Md powiatowy Bo 
chnia. Cena wywoł. 3000 złr. — Realność pod 1. 63 w 
Domaszowie, sąd powiatowy Gnnów. Cena wywoł. 800 
złr. — Realność pod 1. 37 w Tuohowie Cena wywoł. 
600 złr. — Realność pod J- 10’ w Międzybrodziu, sąd 
powiatowy Kęty. Cena wywołania 812 złr. — Realno ić 
pod 1. 472 w Kętach- f_ona wyv . 630 złr

55 » 4 D O  VV_L£«J ,
{Droga esy nie droga ?)

Z  Obiadowa do B abina prowadzi droga kołowa 
przez bagna nigdy nie wysychające, ta k  że w n a j
suchszej nawet porze wozy muszą przebywać miej 
scaini wodę n a  wkieć głęboką. A by pieszych nie 
zm uszać do brodzenia, istn ieją  z daw na obok drogi 
dwie kładki w  kształcie  łuków najgłębsze m iejsca 
okrążające, których łączna długość 118 sążni wy
nosi, i któro sk ładają się z pnj j kloców prostopadle 
obok siebie w bagno zapuszczanych. -Pnie te  
kloce daw ał zaw sze dwór ohladowski, robotnika zaś 
dostarczała grom ada

Gdy obecnie większa część tych pni spróchniała 
komunikacja już sam a przez się karkołom na co

raz  staw ała  się niebezpieczniejszą, nakaza ł najp ierw  
wydzia* ; owiatowy w .Kamionce strum iłow ej a na
stępnie W y d .ia ł krajow y hrabinie Kóży Zam ojskiej 
jako właścicielce Obiadowa, aby stosownie do u s ta 
wy drogowej dostarczyła m aterja łu  drzewnego do 
napraw y rzeczonej k ładki. P rzeciw  temu poleceniu 
wniosła w łaścicielka Onladowa przez adw okata dr 
Góreckiego zażalenie do trybunału  adm inistracyjnego, 
które było tem i dniami przedmiotem pnblicssnej n- 
senej rozpraw y. W ydział krajow y podniósł w swej 
obronie, że k ładka czyli ścieżka, służąca od niepa
miętnych czasów do pnbiicznego użytku  i tw orząc 
jedyną dla pieszych a w porze dżdżystej w ogóle 
. euyną komunikację między Ohladowem a Babi mm, 
musi się uw ażać za drogę publiczną, a  przynajm nie 
za jedną % tych „sztucznych budowli”, k tóre we
dług § 5. galicyjskiej ustaw y drogowej zarówno z 
mostami i przewozam i za część składow ą drogi po
czytyw ać »ię m ają. S tający imieniem nr. Zam oj
skiej aaw okat dr. Lud i ik Wolski odpierał to zapa
tryw anie, p rzy u cza jąc , ze $. 5. u staw y  drogowej 
udausi się tylko do takich „sztucznych budowli" 
które na drodze się znajdują, podczas gdy kładka 
drogi okrąża, po za nią leży i m iejscami na 3(] 
sążni od niej j e8t  odległą, że z re sz tą  u staw a aro- 
goWa nakazuje obszarom dworskim dostarcza,o drze 
wo ty ' ko na "trzym yw anie dróg, ale nie na jak ie i 
ścieżki czy kładki.

Po długiej naiadz ie  trybunał adrnstr ogłosił 
* y rok , w którym  uchwałę w ydziału krajowego jako 
niezgodną z ustaw ą uniósł. W mocy wa m  t ego Wy_ 
roku trybana ł przychylił się W obu k ie r u n i i0 fi do 
zapatryw ań zastępcy powódki, zaznaczając z n»ei 
sk iem , że p rz e b a c z e n ie  jakiegoś środka komu 
nikacyjnego dc publicznego użytku nie wy- 
•taroza jeszcze samo prze* «ię do zastosow ania 
ustaw y drogowej, że tym  celem potrzeba nadto, aby 
kom unikacja była i nazyw ała się „d ro g ą-, czego 
kładce lub ścieżce powiedzić nie m ożna.
MML-J  Ł- iSsŁ-------

R o l n i c t w o  p r z e m y ś l i  h a n d e l
C tullc. B a n k  h ip o t e c z n y .  Z dni im  30. czer 

wca 1881 było w obiegn: 60|0 listów hipotecznych złr 
27,657.400, 5°/0 listów hipotecznych premiowanych złr. 
2,338.600, asygnacyj kasowych 2,577 600 zlr.

W i e d e ń  6. lipca. „Frem denblatt” pisze: Dnia 
b. m. rozpocznie się w Jaśle rewizja wytycznej kol.fi żela
znej transwersalnej na przestrzeni Grybów-Zagór/.e. Ze 
strony naczelnej inspekcji wyznaczonym jest radzca rzą

dowy D o s t a ł  i inspektor J ę c z m i e n i o w s k i .  Idzie 
tu  szczególniej o to, czy wytyczna przez Duklę albo 
Jasło ma być prowadzoną. Dnia 13. b. m. przedsięwziętą 
będzie rew izja wytycznej z Żywca do Now-go-Sącza 
i z Żywca do Czaczy. Na trzeciąjprzestrzeń kolei nie będzie 
rewizji wytycznej, gdyż przyjętym został projekt wypra
cowany przez kolej Lwowsko-Czarniowiecką.

W i e d e ń  5. lipoą. Na dzisiejszy ta rg  dowie
ziono ży w ej nierogacizny galicyjskiej 1489, średnio cięż
kiej węgierskiej 1198, ciężkich bakonów 1021, razem 
3708 sztuk.

Galicyjskie płacono złr. 38 — do złr. 44'—, średnio 
ciężkie węgierskie złr. 42-— do 44 —, ciężkie bakony złr. 
45" -  do 47 '— za 100 kilo żywej wagi.

J. Krzysztofowicz, H7. Amirowicz d* K. ScheU.

Ił

Przegląd polityczny.
L w ó w  7. lipca. 

W ypadki prazkie stanowią jeszcze ciągle 
główny wątek rozpraw i komentarzy dzieuni- 
tarBkieh. Posłowie niem ieccy, zgromadzeni w 
dradze, post festum —  dla* agitacji —  wydali 
rnia 4. b. m. manifest do „ludu", pełen fraze
sów i kończący się frazesem : „Bądźmy zgodni 

siini"- Manifest ten' obliczony głównie na opi- 
njf w  państwie niemiecki en. rozesłano do dzien
ników zagranicznych. W Pradze samej rząd ka
zał skonfiskować dzienniki, które go powtó- 
rzyły. To samo stało się także z dzienni
cami w iedeńshiem i. W głównej jednak treści 
roaszedł się on po świecie, i odniósł skutek za 
mierzony, a organa centralistyczne skrzętnie no
tują głosy berlińskie przeciwko Czechom. Cuwi- 
uwe te fajerwerki nie w iele się przydadzą, ale  

zawsze utrzymują płomień agitacji.
Za kulisam i przyszło podobno do w yjaśnie

nia faktów w ten sposób, że rząd będzie mnsiał 
pomyśleć o zmianie osobistej w kierownictwie 
politycznem Czech. Krążą już liczne pogłoski o 
ewentualnej dymisji br. Webera. Gabinet musi 
cały aparat administracyjny zastosować do swo
ich poglądów politycznych, inaczej przeciwnicy  
jego z lada szynkownianej burdy urabiają sobie 
iroń do ataków. Za następcę Webera wym ię
niają jon. Filipowicza i innych jenerałów. Zda
niem naszera wojskowość nie powinna być uży
waną do administracji cywilnej. Tylko takie  
iberały, jak Szmerling. Herbst i Giskra nie mo

gli się obejść bez pałasz a, a konstytucję zaszcze
piali u wstrętnych ludów bagnetami. EG. Taaffe 
iowinien się wystrzegać tej metody, i m niem a
my, że zdoła inaczej sobie poradzić, nie wyrzą
dzając satysfakcji namiętnym epigonom ery lu
towej i grudniowej.

Oprócz manifestu poselskiego ogłosiły  dzien
niki w iedeńskie odezwę burszów niem ieckich  
W iednia do zagranicznych komilitonów. Proku
ratowi kazała z tego powody zabrać W. Allg. 
Ztg., Deutsche Ztg., Fremdcnblatt, Tagblatt i Extra- 
blatt.

Ferje uniwersyteckie w Pradze rozpoczęto 
dniem dzisiejszymi Eolitik donosi, że senat 

akadem icki aał nagąnę czeskim profesorom, 
którzy zaraz e początku zaburzeń, w ezw ali byli 
Bwoją młodzież do porządku. Zdaje Bię, że pro
fesorowie ci nie przyjmą nagany za czyn, który 
był dobrym i stosownym.

Niem ieccy Btudenoi w  Pradze w ysłali dnia 
5 . bm. depntację do prezydenta trybunału kar
nego, aby wypuścił z w ięzienia jakiegoś ich ko
legę , nwięzionego za opór w ładzy policyjnej 
Jest to jfszrzo  dowód jeden, że do zaburzeń 
przykładali dłoń czynuą także bursze niemieccy, 

Rozpisanie wyboru uzupełniającego do Rady 
państwa z okręgu Ctaslaw skiego w  Czechach, 
nastąpiło w skutek złożenia mandatu przez dra 
C zelakowskiego.

W iadomy już w ynik cały wyborów na Wę 
grzech okazuje, że partja rządowa rozporządza 
231 m andatami; pomiędzy temi jest 15 nowych 
świeżo zdobytych. W iększość partji rządowej 
liczyć tedy będzie 54 głosy nad wszyBtkiemi 
innemi. P^rtja niepodległości stawiała kandyda
tów W 207 okręg ł jo ,  ale utrzymała s ię  tylko w 
88, lecz między temi zyskała 16 no*ych. N ato
miast umiarkowana opozycja, zyskaw szy tylko  
62 głosy, straciła w  ogóle 35 głosów. Grupa 
dzikich wzrosła z 10 na 12. Narodowcy ogółem  
roznorz^iłają 15  krzesłami. Główna w alka to
czyła Się pom iędzy partją rządową a stronni
ctwem niepodległości, ale stosunek ostateczny

sła. Zresztą ma być jeszcze 5 wyborów uzupeł- 
niających.

Z Bułgarji nie ma żadnych nrzędowycb do
niesień. Prywatne zaś opiewają bardzo dziwnie.- 
Jen. Ernroth (Moskal) otrzymał wyrok śmierci 
od jakiegoś tajnego stowarzyszenia, i nawzajem  
wydał rozkaz do urzędów pocztowych, aby przy
trzymywały w szystkie listy .podejrzane." Tak 
wygląd* obecnie konstytucja bułgarska. Wybory 
uzupełni-1 iące będą Bię odbywać pod wpływem  
stanu oblężenia, który zaprowadzono w e w szyst
kich okręgach opozycyjnych. Battenberg liczy  
na strach i niewolniczrść ludu ciemnego. Fakty
cznie w samej Sofji podczas głosowania Ind ata
kował opozycjonistów. —  Zankow został ska
zany na 30 lir grzywny za obrazę Chitrowa.

O dodatkowych wyborach w Bułgarji nie  
dokładne nadchodzą wiadomości. Znakomitsi przy- 
wódzcy opozycji zostali prawdopodobnie wybrani, 
jak również dawniejsi ministrowie, skłonni do 
pojednania. Bałabanow i Greków wybrani Bą 
kilkakrotnie. W Bułgarji wschodniej wybrano 
kilku Turków. W  wielu okręgach nie przyszło 
wcale do wyborów, gdyż wyborcy me mieli za
ufania do żadnego deputowanego.

Z Petersburga nie w iele dziś nowego. Pod 
Kronsztadtem admirał Kozakiewicz wyprawia 
fet; dla oficerów floty angielskiej, która tam  
zawinęła z księciem  edynbmgskim.

Telegraph m oskiewski donoBi, że bankier 
G l i n z b u r g  tudzież inne matadory żydowskie, 
pudali o pozwolenie zbierania składek na rzecz 
współwyznawców zrabowanych. Rząd carski od
mówił.

W Kijowie zasądzono dnia 5. bm. szóstą 
grupę „ki i mołników.* Z 152 obżałowanych uwol
niono 42, a reszta została skazana na kozę, naj
wyżej du 1 V2 roku. —  Z Kiszyniewa donosi te- 
egraf o okradzeniu kasy miejskiej w Kagulu. 
Z Cb irkowa zaś telegrafują o pomyślnem w y
gubianiu szarańczy, któ-a tam  spadła była. Uro
dzaje w  południowej Rosji mają Dyć bardzo 
nękne.

Ze Stambułu nie m f dziś doniesień urzędo
wych, co się dzieje ze skazańcami. To pewna, 
że mocarstwa zagraniczne dołożą starań , aby 
snłtan prostym mordem nie zerwał ostatniej 
nitki, jaka go jeszcze łączy z cywilizowana  
Europą.

patrywane toBpowodowało uchwałę, w Bkutek 
której powierzono kierowm itwo namiestnictwa w  
Pradze prezydentowi w yższego sądu wojskowego  
feldm. poruczn. dr. K r a u s o w i .  Jen. Kraus 
przez czas w ieloletniej znakomitej służby Bwojej 
w cesarskiej kancelurji wojskowej zjednał Bobie 
zaafanie monarchy, a możnu przypnsiczi ć, że 
mąż ten jako dziecię tego kraju, stojący zdalu 
od wszelkich Btronnietw, t szystao uczyni, aby 
położyć zaBlugi dla dobra tego Kraju i odpowie 

każdym kierunku położonemu w nim za 
ufaniu.

W ied.eń 7. lipca, Wiener Ztg. ogłasza, że 
derownictwo n a m i e B t n i e t w a  p r a z k i e g o  
jowierzone zostało feldm. porucznikowi K r a u s 
o w i .

L o n d y n  7. lipca. W Izbie gmin dep. S t a r- 
y-H ill zapowiedział na jutro interpelację, czy 

>oseł angielski w Stambule otrzymał polecenie, 
zwrócić uwagę sułtana na nieprawidłowość w  
ostatnim procesie Btanu, i przedstawić mu, że 
wykonanie wyroku byłoby zamachem na spra
wiedliwość. D i l k e  odpowiedział, że rokowania 
są w toku, i dlatego niepodobna będzie jutro 
dać wyjaśnień.

P a r y ż  6. lipca. Agence IIavas oświadcza, 
że wiadomości Momingpost o najnowszym okól
niku B a r t b e l e m y e g o  i o zmobilizowaniu 
100.000 wojBka, które miało być przeznaczone 
do Afryki, jeBt zupełnie bezpodstawną. Znajdu- 
ące się obecnie w Afryce siły  wojska wystar

czą do stłumienia rozruchów,w Sfax i nie dopuszczą 
do zakłócenia Bpokoju publicznego w TuniBie 1 
Oranie. Krąży pogłoska, ze w  Konstantynie wy- 
Duchły niepokoje.

A ten y  7. lipca. Okręt aanr-alBki „La Glis- 
soniere" z admirałem Conradem na pokładzie, 
w ypłynął onegdaj z Pireju i udat się do Sf*xu.

A ten y  6. lipca. Międzynarodowa komisja 
irzybyła do Annino. Komisarz ze Btrony tureckiej 
i a m i I i  pasza przynył wcioraj wieczorem do 
Apty. Armia grecka stosownie do ogłoszonego 
w Anuino wczoraj wieczorem programu, komisji 
międzynarodowej, obsaazi dziś o 2 ljt popołudniu 
Artę i Puntf.

M aliadia (w  Tunis'' 7. lipca. Od strony Sfaxu 
słychać huk dział. Bkższych Bzczegółów nie ma. 
Gd wczoraj stoi tu na kotw icy okręt włoski 

Maria Pia".

n rn w  własno „Dzień. Poistiego.
W ied eń  7. lipca. C z e s k i  k l u b  odpo

w ie na manifest niemieckich posłów z Czech 
kontrdeklaracją, w której zaznaczy prowokacyjne 
postępowanie burszów niemieckich.

W ied eń  7. lipca. Dr. N e w & l d  wybrany  
został 95 głosami na 117 głodujących na nowo 
burmistrzem miasta Wiednia.

W a sh in g to n  7. lipca. B iuletyn wydany  
8 1/, wieczorem brzmi: Stan zdrowia G a r  f i  e l  d a  
jest ciągle pomyślny. Prezydent przepędził noc 
spokojnie i przyjął więcej pokarmu n.ż wczoraj 

Rzym . 7. lipca. Wczoraj o godz. 10 z rana 
w sali klementyńskiej przyjmował papież około  
400 znakomitości słowiańskich, które się zjawiły  
w strojach narodowych. Na ich cześć odśpiewano 
hymn powitalny po słowiańsku.

Kardynał Alimonde miał półgodzinną mow< 
na cześć papież. Po odśpiewaniu hymnu: „Ti 
es Petrus" nastąpiły deklamacje we WBzystkic 
językach słowiańskich, także w polskim  i ru 
skim . Nakoniec papież udzielił błogosławieństwa,

W ied eń  6. lipca Wiener Abendpost piBze 
Pożałowania godne wypadki, jakie zdarzyły Bię 
w  ostatnich czasach w Pradze, jakoteż ta okoli 
czność, ze namiestnik W e b e r  z powodu skoła  
tanego zdrowia jeszcze dłuższy czaB obowiązków  
zwych spełniać nie może, ezczeerólnie zaś życzę  
ni< gorące, aby rycoio mogio być usunięte wzbu 
rżenie ludności, przywiodły w pływ ow e koła rzi, 
dowe dc przekonania, że Praga obecnie nie mo 
że się obyć bez kierowniczej ręki, któraby 
chwyciła polityczne naczelnictwo w krą.n Przy 
tern rozważano, że przy szczerych a na seijo  
bianych chęciach wpływowych organów i osó 
obu narodowości, osiągnięcie up-agnionego celu 
znacznieby się  nłatwiło, jeżeli na kierownikasię  ntatwito, jeżeli na

- . o  , . . .-  ---------- .  namiestnictwa w Pradze powołany zostanie mąż,
pozostał prcwie ten sam. Wprawdzie 117 okrę- który na dotychczasowym stanowisku dowiódł, 
gów zmieniło swoich posłów, i partja rządow a' iż jest zapełnię bezparcjalnym. a którego cbara- 
odebrała Verhowayom 21 krzeseł, ale ci ostatni Ikter i ztolności pozwalają m ieć nadzieję, że całą 
w innych miejscowościach odebrali jej 22 krze-'duszą odda się spelnienin trudnego zadania. Za-

Telegralowany kurs wiedeński.
W ie d e ń  7 . lip *  godzina ,'0 min. 40. Akcje 

kredytowe 356*10, A. iglo-Aaatr. 163*50, Akoje ba „ku 
Union 141*80, Kolej Karola Lud. 328 —, Foluln. —•* , 
Renta papierowa —*—, Listy zastawne gal. banku hipet,

, Galicyjskie obligacje indemnizaoyjne —*— Gali
cyjski bank r u s ty k a ln y  , Losy z ro«.u i860 —•—
Napoleondor 9*26•*/„ Rubel papier, l  Usposobienie
stałe.

W ied eń  6. lipca gouzina 2. min 16. Losy kre
dytowe 181 50, Węg. akcje kredyt. 353*60, Akcje anglo- 
austr. 152 26, Akcje banku Union 14i —, Akcje kred. 
Karola Ludwika 317* , Akcje kolei północnej 218*—, 
Akcje kolei południowej 120 5, Akoje kolei Alfóldzkiej 
177"—, Aktje kolei Elżbiety 203 60, Akcje kolei uw ow B ko- 
Czerniowieckiej 186 i>0, Akcje kolei wgg. północno-wscr j- 
dniej 165*—, Wiedeńskie łozy 128*—, Akcje kolei Ru
dolfa. —*—, Akcje kolei Albrechta —*—, Węgierskie 
obligacit państwa w złocie 96 75, (ihacyjskie obligacjo 
indemmza*‘Tjne iOl*—, Losy regulacji Cisiy — *—, Losy 
tureckie 24*26, Węgierska renta 117*17, Akcje banku 
związkowego 134 26, Akoje lanku obrotowego — , 
Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej —*—, Akcje kolei 
daństwowej —*—, Rubel papierowy 1*21*7,, Węgierskie 
losy 123*76, Mark. niemiecki — *—. Uspo«*)t. spoko,ne

W ie d e ń  6. lipo gedzinu 4 min. 15. Akcje 
kredytowe —*—, Anglo-Austrjackic —*—, uauku-Union
 •  Kole: Karola Ludwika —*—, Południowa —•*—,
Renta papier. —* Listy zastawne Gal. Banku hip. — , 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —* Galicyjską 
bank rustykalny — —, Losy z r. 1860, —*—, Napola 
ondor Rubel papierowy —*—• Usposobienie —
Jednolity dług Państwa w banku 77*50, w srebrze V8*66* 
Rei* i w złocie 94 90, Losy potyczki z roku 1881 133* -  ’ 
Akoje banku wiedeuskiego 840 —, kredytowego 864*20,, 
London 116 90, areuro —*—, Napoleond’or 9*25*7,, Du- 
^ai m i men. 5**9 100 marek niemieckich 67*—.

T eleg ra m y  ab o żo w e % dnia 6. lipoa. — 
W i e d e ń :  Pszemoa 12*— do 12*25 zł., żyto 10*50 do 
11*— zł-, jęczmień —*— do —* -  ał., kukurudzar ——  
a 0 zł., owies —*— do —*— zł., okowita pr. 10.000 
liter procent 3426 do 84*60 zł. — B n d a - i e s z t :  
P  zenica 100 klgr. (na jasień) 10 92 do 10*96 rU  rzepak 
(sierpień — wrzjsień) 12*7« A , — B e r l i n  Pszenica 
żótta (czerwiec) 211*—, żyto — , spiritus looo 5780, 
olej rzepakowy 54*10. — S z c z e c i n :  Pszenica —*—. 
rzepik — —. — P a r y ż :  mąki 159 l i p  — *—, olej 
rzepakowy —*—, spirytus —*—• W r o o ł a w :  Pszenica 
—*—, żyto —*—, owies —*—, spirytus — —, kukurudsa 
—*—. K o l o n i a :  Ps:e~ioa —*—•

N afta . W i e d e ń  7. lipoa. — 16 50 do 16*76 
B r e m a :  7*76 do — —. H a m b u r g :  7 70, na ozerwieo 
7*60, na §:erpień-grudzień 7*82, A n t w e r p j a :  na

|sierpień 18*76. N o w y - Y o r k :  8* — . F i l i d e l f i a :  7*75.

Dnia 6. lipor 
Łwiw, z Izby handlowe;
I. A kr.jt za  sztukę h 200 Ził 
Kolei gal. Ksrola ~,udwiWa

„ L >■ o „IkoJS erti o >
?. anku Hipotecznego 

„  Kredytowego gai
II. Listy zastazonss .  100 zł. 
Tow kre 1. gal. 5°/» w. i

■i » » * U l>
•• ii u -J0 i’Bankn hip. gal. 6''„ „
II ii u ”wylosowalne z 10 /0 prem

m. Lifty dłukne na 100 zł. 
Gal, zakł. kred. wlożo. 6°/L 
Ogól. roi. kred zakład dla 
Gal. i Buk. 6 '/, los w 151
IY. Obligi mi 100 zł. 

Indemnizacyjne gslio 
Komunału* gal. Zakładu 

Kred. włośoiańsk. . 
Potyczki kraj. 1B73 6 '/, 
Losy miasta Krakowa . 

,. „  Stanisławowa
V. Monet0.

Dukat holenderski
,, oeearski . . . .  

n0 trankówka . . . .  
Pół imperjał rosyjski 
Babel rosyjski srebrny .

„  „ p*piero' 3
inę marek niemieckich 
Srebro *a lon cł. . .
T npony w srebrse

W hleś, 5. lipca
Obligi dłńgn pańsisen.

S eata papierowa . .
„ srebrna . . .
i, złota 

Losy z r 1851 3*1. 7o 
„ „ 1860 4°[0 600 z
„  „  l*i6040|0 lCOzłr

>i 1864 10 . ,
'864 >1 

;; (Jómo-Benten .
Obligi indemnizacyjnt.

1 ceakie ....................
Łnkowińskia. . .
G UajjsUe . . . .

£«daj« płacę żądają płacą

Niiszo-austrjaokio. . . 106 60
*)’0 — 327 — Wyższo-austrjaokit . . 

S r l ą s k i e .........................
------- 103 -

188 — 81 - — — 108
(4  — 00 - BŁyryiskle......................... — — 104 75

968 264 - aiadmioraodnkia . . • 
Węgierskie . . . . .

— — 100 —
ICO 50 90 65

102 86 101 85
96 -  

101 8ł
103 60

t, z klauz. 1867 
Obligi poż- kolei węgier.

99 — 98 -
134 50 134 —97 — 

102 86 
104 50

Renta węgierska złota . 
„ „z a  kolej wsoh.

117 30 
97 —

■17 15 
96 75

108 60 102 25
Akcje bankom. 

Anglo - austrjack. Bankn 168 - 52 75
Ziemskie kred. węgiersk. — — — —

106 — 108 — „ ,, austrjaokie 244 50 243 75
Zakład kred. d. hand. i nr. 

t. węgierekie
366 — 364 80

94 — 92 3*4 - 363 60
Bank depozytowy . 240 50 239 50

102 60 ;r i 60 Tow. eskomp. niż. anstr. 
h.] bankn nipoteoznego

850 — 840 —

03 60 ■ 02 60 
103 -  
20 -  
24 -

dla handl. i prr. 
‘ nztro-węg banku N.-B 842 — ć40 -104 25 Wied. Bankverein . . i34 60 134 2521 50 

26 a i o n b a n k ....................

Akcje kolei

141 50 :40 30

5 62 6 43 Kolej Albrechta . . . 94 — 93 -
b 63 6 44 „  Alfóld-Fiume . . 177 — 1 '6  50
B 33 9 28 Żeglugi par. aa Dunaju 

Kolej Elżbiety . . . .
616 - 618 —

9 61 9 61 259 — 208 25
1 65 I r 0 „ półn. Ferdynanda. 

„ Franoiszka Józefa.
2P86 2380

1 21 1 19 194 50 94 —
67 FO 56 7f „ g. Karola Ludwika 

„ Roszyoke-Oderber.
3.8 26 327 50

00 50 99 60 161 60 51 26
100 - 99 25 „ ± w iv .-Czer.-JaBka 184 60 1H4 -

„ Półnoo. - austriacka 920 50 920 —
,, „ ,, Lit. B. 247 50 247 -

77 60 77 45 „ Rudolfa . . . . 66 25 165 76
78 75 "8 60 „ Siedmiogrodzka 168 - 167 25
94 - 93 85 „ towarzystwa państ. 360 50 360 -

123 2$ 122 75 „ połudn. (Lombardy) 127 60 127 -
133 *5 132 7t „ Cisańska . . . . 248 - 247 —
186 - i 4 50 i. węg g. Łupków Bk* 169 25 68 75
176 - 175 50 L o s y .
175 
98 —

174 - 
27 - Regutaoji Dunaju . . ■ 

Premiowe Wiedeńakie . 128 60
1 6 75
128 20

„ Y7Bsrier*k,e . 124 26 128 76
106 60 106 60 ., Tu-eckie . . 25 fO 24 25
100 — 99 25 K re d y to w o .................... 182 25;i9l -5
102 — 101 50 Klary . . . . . . 42 60, 41 i 0

żądają piacie

Żeglugi par na Dunaju 112 50 111 60
Keglewicha . . . 17 - 16 -
Krakowikia . 21 75 ł l 50
Miast* Budy . . . — - 39 50
P a l S y .......................... 41 25 40 75
Rudolfa 19 75 19 25
S a l m a ..................... 52 60 51 50
St. G enoii..................... 47 25 46 76
Stanisławowskie . . 26 7<> 25 10
Waldstein* . . . . 31 60 —
W indisohgritza. . . 41 60 41 -—

Obligi pierwszeństwa
Albrechta . . . . 95 60 95 20
t lżbiety 100 — 99 76
Ferdynanda północna 
Franoiszka Józefa .

106 — 105 50
102 40 1C2 10

Gal. Karola Lud. I. E » — — —

^twsyoko-Oderbergslt* 96 40 96 25
Iiwowsko-Czar*. I. En. 96 25 96 —

u 11 D- II 
Rudolfa....................

UO 50 100 25
ICO 50 100 20

Siedmiogrodzka 92 30 92 15
Kolej państwowa 173 — 177 —

„ połude. (Lozsb -
„  Oineń iowarK.

133 — 132 60
102 25 102 —

Węg gal, Łupkowtka 92 90 92 60

W a l u t y .
Dukaty ważna . . . 6 81 5 60
SO frankówkl 9 27 9 26
Imperjały rosyjskie 9 55 9 63
Funty szterl. angielek 11 70 11 65
Liry tureokłe złota 
Srebro za 100 *ł. .

10 65 10 €3
__ _ __ —

Kupony irebr. za 100 __ — —
Marki niezn. ca 100 mar. 67 05 57 —
Ruble papierowe . . 120 26 121 —

Warszawa 4. lipca.

*|| Listy zastawna II 
kupot

5*|, Listy zastawne 186C 
kupoi

4°|0 T,ifty likwidacyjne 
Łupeb

018 
99 35 
016 

87 25 
036

li- ■■

C z e r e ś n ie  Z n ą jm sk ie
lak zwane najszlachetniejsze < * o l t e ą b e r g e r -  H lo s t e r k ir M C h e n ,
w ie lk ie ,  twarde, mięsiste, codzien świeżo z drzewa zrywane w koszach 
po 5 kilogr. czyli 10 mntow cfow. rozsyfant pocztą franco do wszystkich 
stacYi nocztowYCb monarchji austro-Węgierskiej, naóstw a niomionkipen

Powszechnie uznano, że opalanie koksem odznacza s ię  ud
wszelkich innych opalań przy większej czystości i sile
Ogrzewania także mniejszym kosztem. Ażeby temu opa
laniu większy udział wyjednać, Zakład gazowy lwowski

zniżył cenę

koksu na 70 cnt. za cetnar celny
i  ofiaruje

Większe ilości jak najtaniej według ugody. Rozsyłam także w sz y s t-1 Q  . . ^ P ł & t i U G  U r Z Ą ( l Z 0 I l i 6
kie inne znakomite tutejsze gatanKi owoców, jako to : m o r e l e ,  ^  istniejących pieców n a  Opał koksowy, O ile tylko to
H g r e a t ,  m i r a b e l t d ,  r e n g b t y ,  g r u e m k l, ś l i w k i ,  b r i o a k w i -  ■  przeis
n i e ,  j a b ł k a .  w łB « * r o , , “ > ■ ■ !» * «  a l e l o n ą ,  o g ó r k i  m a p y .  ™  

także k o r o ls a s fr o y  w przyprawie octu winnego i ogórki

stacyj pocztowych monarenji austro■;węgierskiej, państwa niemieckiego 
i Szwajcarji za pobraniem, należytośei przez pocztę.

g ł f .  2  5  i f e i l o j r .  fcOM&jjUt

J. M. Z e i s e l  w Zn&im

a o w a n e ,  także octu ------
zimowe w baryłkach hasz^ach, niemniej wszelkiego^ rodzaju k o n  
p o t y  i n u r n i o t e ^ y  w cu r̂ze (smarzone owoce), jakoteż wszystkie 
k o n s e r w y  J a r s y ® 0 * 8  w occ'e * so^i a mianowicie: l i n ^ r a g i ,  
H » r * f i o l y ,  jKnA**rB,4**S» F a s o l k ę  z i e l o n ą  (rznięta), S a ł a t ę  
f a s o l o w ą ,  S a ła t y  *  s * P * r a g . ,  C y b n l k ę  p e r ł o w ą ,
i a l a t ę  o g ó r k o w ą ?  ** a r d i n a l  -  S e u f  -  C J n r k e a . G r i y b y ,  
P f e f f e r o n J ,  M i* « d  W c k l e s ,  H e n i - P i e k l e * ,  J » i r n d l ,  P o 
m i d o r y ,  H e r * e p ® « * « ,  U a m e n - M a n u e l - H e n f , E x p o r t -  
l i o p p e l t - H e n f ,  opr°cz tego rozsyłam za pobraniem poeztowem franco 
w paczkach 5 kilogramowych najlepszą aromatyczną

w w  m i
p o  s i r .  1 * 8 6  m  1 k i l o  n e t t o .P e r ł o w a  C e y l « n

C e y l o n  p l a n t a c y j n a  • . . „ „ 1 6 2
t u b a  w y b o r n a  • • . . . ,  ,  1*70  „ ,  „
Y l » k k a  p r a w d a i w a  a r  b  „ „ 1 6 4  „ B „
Z ł o t a  J a w a  • • • • . ,  „ „ 1 4 6  „
J a w a  n s t u r a l o a  * i « l o u a  „ „ 1 * 4 0  „ „ „

W szystkie inne gatunki po jak najtańszych cenach na składzie. 
Zamorski Export moich M i x e d - P i b l e * ,  tudzież innych gatunków owo
cowych i jarzynowych zbliżył mnie bezpośredn o do targowisk, produku
jących kawę na wyspach Ceylon, Kuba, Jawa i t. d. I to daje mi mo
żność importowania w zamian najlepszej kawy jak najtaniej. 2163 14—30

Cenniki na żądanie gratis i franco.

2207 2 - 4przeistoczenie jest możliwe.
Zarmąd Zaktadu gamamego. | |

N A  ŁYSINY
Hmienie miotów i iupieit

okazuje się według nadchodzących zaświadczeń i ’ po
dziękowań jedynie

2111
O lej ta n n in o w y

D r .  M O R  V 8 A . 25—0
Szanowny Panie aptekarzu I 

Proszą mi przysłać jeszoze iedn. wi*lk* butelk* oleju tanninowego Dr. Morazs. 
Skuteoznośó tego oleiu jest znakomita. Wypadanie włosów ustało c-',iem i widać jut 
gvty porost nowy. Wiedeń 5. styczni* 1880. W i lh e l m  W a g n e r .

Panie aptekarzu Józefie Filrst w Pradze 1 
Z radołci* mogę pani zawiadomić, te olej tanninowy dr Morasa, zastanowi! m 

całkiem wypadanie włosów, które jut przez -lwa lata trwało. Spodziewam »ie fa po
moce tegi środka doitać znowu poprzedni n>ó piękny larost.

Marienbad 18. sierpnia 1879. H a r j a  ¥ l * r e m h a .
Wielmołny Panie I

Nie jestto nic przyjemnego, jeżeli sie w trzydziestym roku życia ma łysinę. Gdy
bym nie używał był oleju tarninowego dr. Moraza, to byłbym dzit już młodym starcem 
Środel ten iokazał u mnie cudów, co także wszyscy potwierdź*, którzy mnie maje. 
Proszę ml tedy i t. d. Wdzięczny

Bukowe 3. stycznia i88c. J a r o s ł a w  D r t i k o M rzgdea dóbr.
gW * Sprzedaje sie we flaszkach po S  L z ł i .  wt Lwowie u Z y g m u n t a  

B n l k t r a ,  aptekarza pod „Srebrnym Orłem, ulioa Krakowska, a w Czemiowoach u 
J, Goliohowfkiego, aptekarza.



DZIENNIK  POLSKĄ.

P A R 4 S O L R I  letnie
o d  7.3 c n t .  d o  tr .  l '? 0 .

I f t  iszczochrony je»lwab’ie i wełnią- 
ne od 1 złr. 30 cnt. do 10 złr. 

Kalosze rosyjskie, Płaszcze guta
perkowe.

rzebionie za włosy i do czesania, 
szyldkretowe, słoniowe, bawole, 

rogowe, kantschukowe i metalowe 
rzadkie i gę=,te.

p- zczo.ki do włosów^ i do sukien, 
vor szozoteozki do zębów i do pazno

kci, skrobaczki do języków, pilni- 
czki do paznokci.

"8 ® iżuterję  ftaucoską z szyldkreta, 
1 ości słoniowej, stali oksydowa

%^ar ita i balowe włóczkowe, kai ,i- 
zelki z rękawa ..i kaftaniki i ka- 

lfa.ony trykotowe i flanel owe dam
skie i męskie.K W IATY nej, telni, ziufo, en-jais i t  p.

f r tm c n s l t ie .
d I O B S E T T  P A R Y S K IE  od
^  1 złr. 30 cut. do 5 złr.

M  lera tkf żóttą woskową i gutaper 
wŁ7 kową n., prześcieradełka. ceratę 

u* stoły i dc pokrycia mebli, siatkę 
dc okien.
Ł a s k a w e  s » m i e j s e o w e  *

W" liberyina guziki, galony, rękawi 
cz*i, papierki francuskie do ro

bienia cygar, karty preferansowe,

a m ó w ie u f n  w y k » n n j ą  s i ę

UfflLf .chiarze balowe ssłyldkretowe, 
słoniowe, msterjalue i dro- 

wniann w h.ajwiękscym wyborze. 
Strzałki do kapeluszy, 

j a k  n s j s p i e ż z n k j  I ja &  «

■ B a sk i „ANGOT“ z piór, arueikr., 
■- plecione, metalów :, matorialnc 

i skórkowe. Ozdoby do kapeluszy.

k a ju k u r a tu i e j .

W S T Ą Ż K I  i  F 1 Ó J B A
do ubie.ania kapeLszy damskich. 
2091 11 - 0  6

W teatrze nr. Ska/bka. W.i Czwartek I  p o d c z a s  feny  .szkolnych (i nadal)!
dnia 7. lipca 168] I I  udzielam  lelirota nmni nm azknl

P o  r a i  p i e r w s z y :

KAPELUSZ BANDYTY
( L e  P o m p t u )

opera komiczna w 3. aktach a 4. odsło
nach pp Chivot i Duru, muzyka Karola 

Lecoccfa.

P o c z a te t  o god z . p ó ł  10  8m ej w ie c z ó r .

J .  P A D E W S K I
Ł w ó  w .  R y n e k  l j  1 8 ,

poleca najtaniej

p ra w d ziw ą  k a raw an ow ą

H E R B A T Ę
Cza"n% V, kilo po złr. 18O, 2, 3 i 4. 
Kwiatowa ’/« » » * 3, *  1 *>-
Wyaiewki .  12<i i 160.

Opakowanie nic nie liczę. Przy 
wysyłce 3  k i l o  H e r b a t y  na Pto- 

I w ncję opłacam pocztę. 2149 29 —O

udzielam lekcy j uczniom szkól 
normalnych , oraz g run tow ni; kali
grafii i początki rysunków odręcznych 
z a  m i e r n e  m  w y n a g r o d z e 
n i e m .  O spieszne zgłoszenia upra
szam uprzejmie pod adr^są: I .  K a i 
poste restante Lwów. 2229 — i

a»ees(.n^<rs/

OupowióilDć do po d ró ży  i  n a  w y c ie c z k i

Gorned beef
a m e r y b a O e k le  m le a o  w o lo w e  
Jaw n z y n k a , b a jc o w a n e  1 g o t o 
w a n e  w h e r m e ty c z n i*  z a m k n i j  

ty c h  p n .z k a e h
V, kilo 1 kilo 10 k io

70 centów zł. 1.30 ct. zł. 5.5 ■ ct.
p o d o b n i e ż  f r * y r # ą < t » o » e

Ozory bawole
w puszkach 1 kilowych pc zl. 2.

Salami węgierskie i werońskie
2 94 p o h e a  J ia u a e t 2 ?

ST. MARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku f. 42.

Z m i a n a  |> o k u i« t » 2 k a u i h .
Specjalista chorób sifiiitycznych i skórnych, 

lekarz praktyczny Wszech Medycyny
ilM J .  E U B P I E L  7- °
mieszka obecnie przy ulicy 1* **
I-sie piętro i ordynuje w pow yższych słabo
ściach, ja k o te i we wszelkich następstw ach 
nadużycia m łodości j ę f a n t o W ł U ś ?  i pod 
< l y t t l £ ? e c i ą  °d  godziny 9 . - 12 . przed p o 
łudniem i od 2. 6. po południu
W chód i w y  chód , tudzież czekalnie separow a 
oe. Zam iejscow ym  udziela rad y  listownie 1 
wysyła lekarstw a w  sposób dyskrecjonalny.

In k a s a n t
dli] L w o w a  z  k a u c j ą  1 0 0  z ł ^ s

znajdzie posadę.
Przedstawić się można osobiście przy

noszą; własnoręcznie pis,.,:ą ofertg od go
dziny 8. — 19. przedpołudniem, nlac Ha
licki 1. 3 w handlu maszyn. 921? 3—3

Jen. Ajencja The Singer Manufactu-\ -A* 
ring Co, New- York G. Neidlinger.

9& :n .W jE u n  wm >̂ r U «-*■
grubomlęsiste czerwone i czarne

Czereśnie
rozsyła pocztę, franko do wszystkich sta- 
jyj pocztowych austro-węgierskiej monar- 
:hji i Niemiec za pobraniem 2 złr. a. w. 

za każdy 5 kilogr. koszyk czyli za 10 fun
tów ulowych L u d w ik  w
v7ięksao ilości jak najtaniej według ugody. 
Cenniki franko gratis 2170 7—10

S O 0 O O O O O O & O O I O Ł  I O O O O O O t i & X s O

§ Wiener Versieherungs-Gesellsch* ft ®
^  W  i e d n i u . §

P R A W D Z IW A  W  DA
wyr.alarku 2134 14—0

pana LESU EUR w Paryiu

EAU ALLEMANDE.
Na tpęilzenie piegów i liszai, za

pobiega • marazczkom, hi ii płeć. Do 
nabycia w Paryżu u p. Geatoluer, 47 
r-eVie la Jlh a"csee d’An i - ; we Lwo
wie w aptece M Wnlassha i w magazy
nach pp. J ih la  i Strzyżewskiego.

„ P a t r i a ^

Jeneralny Dom zleceń w  Krakowie
n i .  F in  r j r .ń  d i n  n  -. 3 3 9 .

Poszukuje jeneralnych plenipotentów, 
rządzców, ekonomów, gnw^rn, rów, pisa
rzy, leśniczych, gorzelników, kucharzy, 
egrodowych, borowych, stelmachów, ac 
wali, włodarzy, karbowych, cieślów, dalej: 
guwernam k, bon, kluc nic, gospodyń, 
panien służących. 2226 1 —3

W zawód kupiecki, buchaltorów, kałje- 
rów, korespondentów, suhjektów w roz 
maitych branżach.

Kandydaci rabowi mogę * sięgnąć po
sady w Au9trji, Niemczech i Rosji. Przy 
zgłoszeniach należy załączyć dwa znaczki 
pocztowe na odpowiedź.

J a w a  l & a n w y
do robienia na serwety.

£<*rn 160 cent. szer. met. 8.20.
86 .  „ ,  1.60.

białe 160 . . .  3. — .
86 „ 1 4 0 .

B a w e ł n ę ,  w l A e z t ę  do wyszy
wania we wszystkich kolorach. 

ItoM een

K A R O L  GX U C H O L .
ĘfĘT~ W moim handlu wyciskają się 
wzory pod haft i do wyszywania, przyj
muje się bieliznę do haftu i znaczenia 
atramentem, tudz; A  rysnję się mono
gramy każdego rodząju i wielkość .

KABOL GBUOUOL
2179 we Lwowie, Rynek 1, 55. 2 - 6

Fundusz g w a ra n c y jn y : g .

Guldenów 4,500.000 a. wal. g
„Wiedeńskie towarzystwo asekuracyjne" ubezpiecza O

^  g r a t i s  w  p i e r w s z y m  r o k u
n a  p r z e c i ą g  s z e f i c i u  l a t .

domy mieszkalne i budynki gospodarskie; płacenie premji 
zatem przy takich ubezpieczeniach zaczyna się dojdero w dru

gim roku i jest pod7.i0,one na 5 rat rocznych.
J e n e r a ln a  A j e n c j a  d l a  U a lic j i ,  K r a k o w a

^  Na czas restauracji j
G in a c Ł i i  B a n k u  B  i p t a t e c z n e g o ^

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  N A S IO N  ♦  
T E O F I L A  Ł U C K I E G O

p r z e n ie s io n y  z o s t a ł  n a  u l i c ę  J a g ie l lo ń s k ą  1. 4 .  ^
Otrzymawszy świeży transport

R k e j >

*

v

♦

>

l

Otrzymawszy świeży transport
% pastewnej Styryjskiej i Bawarskiej
poleca takową po bardzo umiarkowanych cenacn

tudzież do obecnych zasiewów 2184 S—5
Ż Y T O  Ś W I Ę T O J A Ń S K I E ,

utrzymuje też na składzie w każdoj szerokości
mannę ao masatyn i ml&earń

♦

♦

%j  Oliwę o.; maszyn i Smarowidło Belgijskie do osi ą.

I

i

i  B u k o w in y .  a?]n i 12 \
Cśł- w a r  ■ TH 3 sssVB,sKm^r''alk. w'«tw £ senior 4 

we Lwowie, plac Marjacki nr 6/7.

dooo-cooooioo mBooom®®,1
u

O l a  I J J P . ' m y ś l i w v c ł ia/  * /

nie&amoane

P A T f O I  1 T
U  7 K  "Ł d CS M 1  «SCM.R*
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I s o r ty u ,  s o n ? I l l . s r l y

K
al

ib
ry

I. s o r t ? II. s o r ty ' I I I .  so r ty

złr. cut. złr | cut złr j cnt złr,| cnt. złr cnt. złr cnt.

10 3 2 50 2 25 10 3 ,50 3 2 60
12 2 30 2 — 80 12 2 . 6 ) 2 30 2 —
14 •2 2& 1 80 1 Gv 14 2 i 50 2 20 1 85
16 2 -- 1 60 1 3 5 IG 2IT3U 1 GO 1 70
20 2 __ 60 1 o - 

i )  > 20 2 '30 1 60 1 70
24 2 __ 1 60 1 ho 24 2 30 1 3 0 1 70
28 2 — 1 60 1 35 28 2 30 1 80 1 70

4 5 0 . l O O  W 7 , t u k ! s a  l O O  s z t u k !

P rtlrooy <1* ig llcA w ek  Jlreys^go i T esclener*
we w8'.yslkich kalibrach p j  cenach fahLcruy.h.

T r z y b itk l do p n tr o n ó ir  w s z e lk ie g o  r o d n j u
poleca 2226 1—12

n  m  M i  i i r c r M i  n i i i i t i l

ALFREDA DZIKOWSKIEGO
we lowowie, ulica K aro lu  Fandwilca i. 1.

Zamówienia uskuteczniają się, bezzwłocznie.

Cenniki nu zadanie frcm  oA

liergera m&dgcwne
M Y D Ł O  M A Z I O W K

zalecone przez znakomitości lekarskie, niywane jest w lóżnych państwom 
Europy zo skuikiem na

w> rzuty skórne wszelkiego rodt.u|u.,
osobliwie na chroniczne p-yazcze, parchy, ostudy i pasożytue wysypki, tu 
dzież na dferwonośó nosa, odmrożenia, pocenie nóg, fup.eży we włosach. — 
lł«  . g Ł T *  iM ijd łu  m a z i o w e  zawiera 4 0 u/o iu a - 1  d r z e :  m i j  i różni 
się od wszystkich innych togo gatunku mydeł. — Dla uniknięcia pomyłek 
proszę wyraźnie żądać LfcC ry e i .„  111 J'<L a^SEtOW-eyO i uważać na znaną

u.arkę ochronną. — Łagodniejszem mydłem maziowem na usunięcie
-ss» m  t  <4»Hś«yJL

na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały śroudk kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu s.uży

f t e r g e i - i i  g l i e e r j n o w e  l i i iy d lo  m a z i o w e ,
które zawiera 35°/„ gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuk; każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą.
(fłówna ekspedycja; A j» te te»] "B G . k s E L L  w  O p ta w le . 
yapisy  znajdują się we wszystkich aptekach monarchii. Główne okłady : 

we Lwowie u pp. aptekarzy Piotra Mikola-cha, Zygm. Ruokora, J. Reisora, 
II Blumenfolda, Jakóba Pioposa, G. Geilhofera i A. Sklepińskmgo

W Brodach u Ed. Liszka, i E. Grunspaua, w Brzożanaćh u R Dem
bińskiego, w Czortkowio u L. Nossa, w Dobromilu u N. Grotowskiego- 
w DrohobjCżu u L. Dobrzynieckiego, w Horodenco u Akoentowicza, w Jaro
sławiu u Rohma i Bohusa, w Kołomyi u J. Sidoro ..icza i E. Stengia, w Kra
kowie u E. Stockmara i W. Itedyka, w Przemyślu u Wład Nahir a, w . tze- 
szowie u A. Kalinowskiego i L  Karpińskiego, w Sa._borze u J. Aleksirwicza, 
wr Stanisławowie u J. Macury , A Amirow.oza, w Stryju u L. Gkrtnora, 
w Tarnowie u A. Tenczyna i J. lioida, w Tarnopolu u Fr. Jamrogiewic/.a 
i II, Kshanego i wo wszystkich prawm aptokach Galicji. 2116 6—12

Ces. u oi wył. uprzr*u.

Wilhelma płynny osad roślinny
„ B A 8 S O R I N 11

F r a n c i s z k a  W  l i l i e  I m  u ,  aptekarz.- w  Neunkirchen, 
w ypróbow any przez c. k. w ładzę sanitarną, a następnie przez ces. Franciszka Józefa 
odznaczony przyw ilejem  w yłącznym

Prepara t ten używ any do nacierania dziata zbaw iantde. uspokająco , łagodząco, 
i usuw a boleść1 osobliw ie w słabościach nerw ow ych, holach i c.erp.eniach n erw ow ych , 
w nsialueniu ciała, przy boleściach reum atycznych i gośćcow ych, strzykaniu w  członkach, 
w  cierpi mianh m uszkulów , tw arzy, staw ów , na ból g łow y, zaw rót głow y, Szum w  uszach, 
bole w krzyżach, osłabienie członków  osobliw ie p o  m opn/ch  wyleżeiiiach na m arszach 
(u c. k. w ojskow ych, leśniczych) na kolki, nerw ów ? słabości w-.ztlkiego rodzaju, a n aw e t 
na zastarzały reum atyzm

Bańka wraz z przepisem  użycia kosztuje 1 złr. w. a. —  7.1 stijpel i opakow anie 
20 c t osobno.

Sprzedają ta k ie ;  w e Lwio w ie " 7,yg. R ucker, ap t., Jakoh  Reiser, ap t., K alikst K rzy- 
żanow sai, ap t., w  Brodach: M. S. F ranzos, w  Gzerniowcach : J . (lo lich o w ik i, ap t., 
w  K rakow ie W iktor Redyk, ap t., w  S try ju : ju lian  Zgóiski, ap t. 2 :2 7  10 -2

4* n&tvraBniej*xego z « « . ' e n  
% T u r i l i p s  (Rzepa) prawdziwa angielsku 4

w 3 gatunkach kilogram po z Ir. r2U, 130 i 1 40. ^

H . Z E P A  ś e i e r n i a  11  k a  ♦
łriala okrągła kilogram po 1 złr. — cnt.
Diała długa „ „ 1 „ 10 „ 2165 3—0

4- A «  1 togtieśca się I  Kileyram
c d H e m  S w i e i e g o  s b i o r n  p o l e c a

GŁÓWNY SKŁAD NASION i ROŚLIN

4 -
ł
4 *

♦

^  U J L A J W I M  CJŁ-JLźiJL/ !NAłOAVJl> I  Ib  J J u i i N  ^

l  i  m i s k i i w m w m 7 g &  ♦

t
J .  8 * - A C H l E ? I C Z i

we Lwowie, p\s*c karjftckf le I I ,
CennlLl &« iąo sn ift f r tn e o .

•lżyu* się z nieza
wodnym skutkiem 
przeciw, li i tz l te  
j«rw tw yot, k*t«- 

"ta, Li, jcawl ksju iiił I wszelkie 
ołarylnltB  plsnlswyw. 2119 26—a 

Z«d»wąlni» lekarzy i chorych. Łyże
czka od kawy wystarcza. W Paz-yłu ulic - 
Viviena«, 36. w aptece Dr ChsbU ; we 
Lwowia w aptekach pp. Krzy łan wskiccc 
obok Brygidek i Z. Rokeri 
w Droh^byczi w apt. 8. Dchrzynieckię^o
w Czeraiowoacl, w «pi. J.PIotirhow-»V pu

MT.EKO LILJOW E Z KASZMYRU

Sławni lekarze
ZALECAJĄ UŻYCIE

W

M F B l i  A

z w a n e g o

T H l l D A t E

m labfy^nt pp-rto
335 , B T E  SA IN T -^E N IS

w  P A R Y Ż U .
2137 11 — 13

PERFUMY CHAMPAKA

S p r z e d a ż  j e d n e g o  z  n a j p i ę k n i e j s z y c h  m i j ą t k o n

n a  B u fe o w ln fe *  20 j
Nalełące do masy konkursowej Eijasza Luttingera tabdlarne dobra

SttnesUe nad Czeremoszem
na Bukowinie, w dokonałem  położeniu, l 1/, godziny drogi od stacji j 
r . n i a i t y  na i olei Lwowsko C.'.erniowieckiej, obejmują obśztru dobrzał 
/aokrąglotego 5200 morgów, pomiędz? niemi 1600 morgow wyśmienitej 
ziemi ornej, 3000 morgów lasu, w najlepszym stanie i 30C morgów łąki 
z gorzelnią" na wielką skalę z motorem parowym, ze wszy&Łkiemi, takichI 
tylko potr-t b i, budynkami gospodarskiem i mieszkalnetni w zup'.lnie 
dobrym stanie i  s ą  d® s p r * e d * H i»  Chęć anpna mający dla z osią
gnięcia bliższych wiaiom sci raczą się udać <f> zarządcy masy konkursowej 
E'jasza Luttingera —» adw-.kata Dra •£• v > *“ j *  M u t t n  
w O a e r n t o ^ c J i c h .  Zarząd masy konkursowej, j

y o  B o g a  z M w d c t ę e z a m  ‘y c i e  j e d y n i e  p a d e b l e i L a  
P i w a  s d r e w f t ł  i  e k s t r a k t u  M io d o w e g o !

Są to własne utew* wialń tueoccaych. 2092 26- 4)
U l e c z e n i e

chorób ż o ł ą d k o w y c h
. 1  p ł n e .

Do o. k. dostawcy nadwornego wszystkich prawie panuiąoyoh w Europie oana
J A N A  H O F F A ,

ces. król. R .idcy, posiad^c^a złotowo krzyż* zasługi z koroną, rycerz* 
wszystkich orderów, 

w  W i e d n i u ,  W r a h d i i , d r a n u e r ą t r a H s e  S ,

J A N A  H O F F A
P l m s o  B t f r o m U i

& e k s t r a k t u  s t o d o w e g o ,

3 2  caay , o d in u c s o n e  i  n a jd o u lo J n tA j v iv o h  s t r o n ,
CWolac* słodowa, Cukierki słodowe i Czekolada 

żelazisto-siodowa.

KANTOR WYMIANY
«. Ł. t p n y f f .  s * ite i

[aiojjflee* Banka Hipotecznsgo
' f e a p a j e  i  « £ . r » * 4 * » ) *

w s z y s t k i e  e f e k t u  i M c n e t y
f* Ł  w h n u ik » * I

6°|0 l is t y  łiip o te o ^ n e
j a k o  t e ś

I  S i o  F r e m  L i s t y  b i i o t e c z i i e ,
w s ś łu  . . .  — .  .  J . l .  1 l i n a .  K S f i  l t .  U  u  V V K VIII N^kióre weOhąj 9n wa i  u ia  L liyea 1868 Ds. F. A AJLYYIII Nr. 93 

S i  a»jw. r*«t. t  i i  _ 17. f n i i i i t  1871., augą byt? *Sy>9 4* iekewaslk 
Skapitolów  fumieszewyeb y»p'l*r*yeb, ka*ejj aułdticAskieb, wejake j 
Sw ych , i*  kłieje ateibewe ' ą  w lyw kakUr*<s 4# sabyeła.

i „ .
  W„^y*tkU »#'eee»lą k ?rewl»6ji w /keaeją *ią hesswłs-

ie ł.<> i;\sxsf*w h !«*%«!» wrewlsjl. aico 5£. - 0

Urzędowe spraw ow anie lekarskie,
o. k. szpitala garnizonowego i. hi w Zagrzebiu u d  świaco onej skuUc aośoi 

piw. zdr >wia z ekstraktu ełoaewego, i czek ilaay (lodowej Uoff, 
Obydwa te w/roby użyir dla rekonwalescentów, iakotei a wypadkach 

nieżytu i irytacji organów oddechowyoh i trawienia, okazały się jako z n a >  
k o m it e  w z m a c n ia ją c e  ś r o d k i  d t e l e t y a n e ,  % c z e k o la d a
zwłaszcza jaku zdrowy napuj zamiast k tw /, w wypadkaob, g lz ie  tejże jako 
znytaw irytującej używaj n iem ożna, nuże być n s l l u i e  p t  ‘e d a n ą  t 
okurzy zresztą i rekjDwalescenoi z przyjemnością takową spożywali na śni*- 
dauie, co się nic Miszem na podstawie poczynionych doświadczeń potwierdza. 

Widziałem; Naczelny lekarz uzpitsluy £>r, I a c i i i t z ,  nadiekar*: sztab, 
l i r .  IC iitu1 ir , Haozeiny lekarz sztabu i oddziału. 

Wielmożny Panie l JKeiofeenau,
W imiemu Jaśnie WielmniŁJgo pana hrabiego Gustawa Appony’ego 

spraszam 06  paczek QoSa onaiarkow i- >dowych w niebieskim papierze po 
60 ont., o wy oh znakomiyoh pańslnoh cukierków słodowych i za pobraniem 
pouztowem pod powyższym adresom do Reiohenau, stacja Pfcyerba>'h, aCnr- 
haus* przysłać proszę, gdyż J. W. Pan hrabia ani jednego d n a  be; tyoh 
żyć nie może. Z  wsaoltdu* poważaniem kresię się 1 lugą

_ n u i  h s  JR ock„ kamerdyner.
Do pana H o f f a ,  o k. dostawcy uaawornego w B e r l in ie .
. 7dynio pańskiemu nzdr.wisjącem u ekstraktowi sio owemu zawdzię

czam, Se żona rc aj a, która miaia .u noty. po pierwszyoh 6 ilaszkaoh mogła 
opuścić łóżko. Da‘sze Raszki miaiy tea skntek, fct jnż naw9t pracować mo
gli, Proszę jearoze o 13 flaszek. Ż  poważaniem

Rymarow. F r a n c i s s e k  A lu j c h r e t f i c * .
z »d,c tYlko J a “ » UoffA syrobów  aład®. 

V O t i  Z t v z iv lU O ł  f  y e h  opatLzonych marką uch oLoą (popiersie wy
nalazcy) Podrabianym fauryzatom brakujs sokn n realinno-leozuiosiyoh i 
właśoiwego sposobu ■porząóaania Jana Hofta wyrobów słodowyoh.

(Prawdziwa ookisrk słodowe J a n a  H o f f a  sprzedają się w niebie
skim papierze).

Cena 1 flaszki piwa słodowego 60 ont., */> kilo ozekolady ,  tdowćj 
Nr. I. r  _lr. 40 ont., Nr. U. 1 złr. w? out.. Nr. I li. I  złr- Cukierki słodo
we 1 lurebka 60 oni ttakże ; f, i */, torebki). Preparowana czka .'odo- 
— dla dsieci I  złr. Jk .joentrowa ’/  ekstr u t  słodowy I flaszki 1 ati., 

(także po 60 ont. itd.) Znpeina kąpiel słodowa kosztnja 80 ont.

P o le .c c  z r » a n y  z  t a n i o ś c i  1 d o b o r o w e g o  t o w a r u

a D i - G A Z n y  D A M S K I

Kamila Strzyżowskiego
w e  L w o w ie ,  u l i c a  H a l i c k a  1. 4 .

Galicyjski Bank Kredytowy
we L W O W I f l ,  nlieft J u g ie ll^ n k a  1. 8 ,

■ w y d a j e

oocząw szy od 1. styczn ia 1881

4 1
o m i
* 80-dulutreu wypowiedzeniem, 

z a ś  w s z y n t k . i e  I n n e  w  o b i e g u  z n a j d u j ą c e  n i ą

AsygriBy kasowe
poc%ąwsży «d  d n i» 1. korletnla 1881,

będą oprocentowane

t y l k o  p o  4 n| f z 3 0 - d m o w i m  w y p o w i o d z o L i e m .
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

A > ^ a r e l c « l  » r . .
(Przedruk nie będzie opłacony. 212J 22—0^

CLAYTON &  SHUTTLEWORTH
w e  L w u w ie , D rzy m ic y  G r ó e e l i e j  1 .2 2 .  

p o l e c a j ą  n a  z b l iż a j ą c y  bi<ę
W  a l t e r ’ a  A .  W o o d ’a

nowe żelazne kosiarki
o  i i R m k u i ę t y c l i  t r y b ^ e l i ,  2is  <_ m

W & l t e r Ja  A .  W o o d ^

nowe żniwiarki,
„ T r i u m p h M n o w e  ż n i w i a r k i ,
„ C h a m p i o n "  k o m b i n o w a n e  k o s i a r k o  ż n i 

w i a r k i ,

g r a b i a r k i ,  p r z s t r z ę s a c z e  s i a r . a ,  i  i  d .
wszystko najnowszej konstrukcji o znakomtiej działalności. 

I l u s t r o w a n e  c e n n ik i g ra tis  1 f r a  t e o .
S<łaa komisowy u p. L Czekońskiego w Czcrtkowie.

~  W  y 8 z c 2 . e ^ 6 1 n j  o n o  !  I  g

h  Trzema wlelkiemi mndalami zasługi I listem pochwalnym. X

Czernidło glicerynowe
do ntBttikiego roabajit obuwa*

W j t e m  \ W**?

X
SC

X
\

Czernidło to zyskało powszechną rfziętouj i uznanie z* swoją znakomita 
uubroó. Nie jzaw.ert. ono w swuim składzie wolnego kw. 1 przetu 
nie niszery skórę; daje -r.ybko metalowy połysk, skórę ro |ki zv kor- 
ae"wuje ti że czyszczą) tam czerniałem niguy skóra nie p jka. ’Czer- 

j f  nidło to i tem się przed innemi oczuacza, że jest pachnaceń i co
r*3 do ceny każdemu nrzys“ępnem, słoik 10, 20 ct., kilogr. 50 ct.

N m a r o w id lo  l i t e w s k ie  d o  o b  a w is  i  s k ó r .  Przywraca i nadaje 
W  skórze miękkość i elastyczność, czyiu ją  nieprzemakalną i chroni ód
•12 hutwienia, nękania i utraty k o lcu . Smarowidło to ma T tę wyższość

przed innemi, że na powietrzu nie utleuia s ię ,  60 ct. i 1 złr "
X  u n i w e r s a l n y  do klejenia szkła, porcelany, pianki, bnisztynu iti 
Y f  przedmiotów. Cena kitu 26 ot. v ‘
S  A tram  e n l  c * a r n y  fe a m o ę sz o w y . Powszechnie za najlepszy u z n a m  
%  Atrament ten nie pleśnieje, me osadza się, nie gęstnieje pióra me
h* psuje, jest płynnym, zawsze czarnym, a oraz zupełnie niesźki -'nwyn:.

Litr tego znakomitego atramentu 50 ct. flaszki, po 10, 17 26 30 
i 44 et.

A t r a m e n t  a U z a r y n o w y ,  nijprzedniejszj tak do pisania j a k .  kopio-
wama, flaszki po 12, 26 i 40 Ol.

A tr a m e n t  7 * la s o w y  o * » r n ?, fla8Z] a 10) 17 25 30 j 59 ^
M r s m e i i t  K w r ta f n n w ł -  naszka po 15 ct.
A . r a m e n t  m e t a l o w y ,  flaszeczka po 10 et.
A t r a m e n t  n l e b i * 1**^ t a l o n o w y ,  flaszeczka po 10 ct 
A t r a m e n t  H w ka^ow y, flaszeczka pc 10 oi.
A ir a iu e u i  c lo n y ,  flaszeczka po IB ct.
A t r a m e n t  «y«JU|‘A ty o * u j  .  Pisze sin gęgien piórem, przy pisaniu jest 

mewidzialnym a za ogrzaniem w ysypują litery flaszeczka 50 ot. 
A tr a m e n t  d o  sznąease ;ts b te U z u y .  Atrament ten używa się l~z 

gumy, daje znaki czarne, trwałe i niewywaDiające się, 30 ct

« t o  M t e m p n
trwałe i hardzo piękne.

Niebieska, fioletowa, karminowa i czarna, flaszeczk? po 15 ct.

J a n  in n a to w ic z , 8
2090 16—0 sn a g U t e r  f o r m a c j i  i  o n c n i .k  a ą d o w e g .  f i

S  Fabryka wo Lwowie. F ilia ir  Krakowie, Sukiennioe Nr. 2 0 . C

Z A j t k .r t l  , { ą i m < b  P olak l.*o"  po t m ą i a m  Z o u le w lo u ,


